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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni
świątecznych.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu i na prowineyi 5 0  l t i l l *
Binra Redakcyi i  Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa:
r o c z n ie ...................................84'— K
p ó łro czn ie ..............................42'— „
•wierćrocznie.........................21'— „
miesięcznie................................ 7'— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
rocznie . 
półrocznie 
ewiereroeznie 
miesięcznie .

9 6 - -  K 
4 8 - -  „ 
24—  „ 
8— „

CZĘŚĆ URZĘDOWA,

-Przewodnik naukowy i  literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i
półroczni abonenci „Grazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówierćroezni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2  K. „Przew odnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika" pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem).

Ge ny  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1'50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsee 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsee.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
ale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6.Podwale

Do Pana
Ignacego Paderewskiego,

Prezydenta Ministrów,
w Warszawie, 

Przychylając się do przedstawionej mi 
prośby dr. Kazimierza Hąei, zwalniam go z 
urzędu Ministra Przemysłu i Handlu.

Jednocześnie na wniosek Pana powo
łuję na urząd Ministra Przemysłu i Handlu 
iflż. Ignacego Szczeniowskiego.

Naczelnik Państwa:
( —) J. Piłsudski.

Prezydent Ministrów:
( —) 1. J  Paderewski. 

Warszawa, dnia 12 sierpnia 1919 r.

Do Pana
Dr. Kazimierza H ącl,

Ministra Przemysłu i Handlu, 
w Warszawie,

Przychylając się do przedstawionej mi 
przez Pana prośby o dymisyę, zwalniam 
Pana z urzędu Ministra Przemysłu i Handlu, 
wyrażając Panu uznanie za Jego działalność. 

Naczelnik Państwa:
(— ) J. Piłsudski. 

Prezydent Ministrów:
(— ) 1. J, Paderewski. 

Warszawa, dnia 12 sierpnia 1919 r.

Do Pana
Inż. Ignacego Szczeniowskiego, 

w Warszawie,
Mianuję Pana Ministrem Przemysłu i 

Handlu,
Naczelnik Państwa:

( —) J. Piłsudski. 
Prezydent Ministrów:

( —) 1. J. Paderewski. 
Warszawa, dnia 12 sierpnia 1919 r.

Minister Sprawiedliwości postanowie
niem z dnia 31 lipca r. Jb. zamianował dla 
okręgu sądu apelacyjnego w Krakowie, sę
dziami zapasowymi IX, kl, rangi następują
cych aplikantów: dr. Zdzisława Garbusiń- 
skiego, Mieczysława Nodzynskiego, Karola 
Wronę, dr. Władysława Gregorczyka, Izy
dora Bułę, dr. Władysława Tempke, dr. 
Władysława Rzepczyiiskiego, Karola Mur- 
dzińskiego, dr. Władysława Kawę, Ja- 
kóba Salg, Stanisława Gozdawę, dr, Sta
nisława Mtillera, Jana Oleksego, Pio
tra Pustkowskiego, Tadeusza Dutkiewicza, 
Ludwika Gutkowskiego, dr. Juliana Zagóro- 
wskiego, Antoniego Celewicza, Franciszka 
Kalafarskiego, Józefa Kassolika, Romana 
Łuczkę, Wojciecha Żytomirskiego, Franciszka 
Kociołka i Jana Pelczara.

Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
przeniósł starszego oficyała poeztowego Szu- 
lima Stromwasera ze Zbaraża do Brodów.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
praktykanta podatkowego Bronisława Jandę, 
asystentem podatkowym w XI. klasie rangi.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
praktykanta podatkowego Maryana Skorup
skiego, asystentem podatkowym w XI. klasie 
rangi. __________

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
praktykanta podatkowego Józefa Bazylaka, 
asystentem podatkowym w XI. klasie rangi.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
praktykanta podatkowego Jana Golińskiego, 
asystentem podatkowym w XI. klasie rangi.

osiągnęliśmy staeyę Wierchutln, wsie Solon 
i Nowosiółki i staeyę Talks. Oddziały nasze 
w dalszym ciągu posuwają się naprzód. Na 
reszcie frontu ożywiona działalność patroli 

oddziałów wywiadowczych.
F r o n t  w o ł y ń s k i :  Na wsehód od 

Sarn nasze oddziały wywiadowcze doszły do 
linii Kamiennoje, Saliszcze, Bndnija lwa, Ma- 
siewice, Rokitno.

F r o n t  g a l i c y j s k i :  Kawaleryanasza, 
czyszcząc przedpole, zdobyła silnie broniony 
przez bolszewików Zasław. Rozbity nieprzy
jaciel cofnął się pośpiesznie w kierunku 
wschodnim. Kawalerya nasza w pościgu za 
nim zajęła bez boju Pryputnię, Rodozówkę i 
inne wsie, na wschód i północny wschód 
od Zasławia. Na reszcie frontu spokój.

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller.

W dzienniku urzędowym dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej ogłoszone jest 
„Obwieszczenie Namiestnictwa we Lwowie o 
ograniczeniu obrotu końmi w byłym zaborze 
austryaekim (Galicy') “ ■

Z frontów.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 18 sierpnia 1919,

F r o n t  I i t e w s k o - b i a ł c r u s k i .  Nie
przyjaciel większemi siłami stawiał opór w 
rejonie Urzecza, lecz po zaciętej walce został 
odrzucony przez nasze oddziały w kierunku 
na wschód, gdzie przeprowadził przegrupo
wanie i stara się bronić wzdłuż linii kolejo 
wej Bobrujsk-Staryja dorogi. W walkach tych

Systematyczne opracowanie praw
Państw a p o lsk ieg o .

Wiadomo powszechnie, ‘ że „ Dziennik 
praw Państwa polskiego" jest rara aois — 
albo, najczęściej, wogóle nie można go do
stać albo po wielu dopiero mozołach i to za 
drogie pieniądze. Oprócz tego odnalezienie 
w nim potrzebnego dekretu lub ustawy jest 
wielce utrudnione, brakuje bowiem jeszcze 
odpowiednich indeksów.

A że legis ignorantia nocet — wyobra
zić sobie łatwo konsekweneye prawne, które 
stąd płyną.

Z wielkiem przeto uznaniem powitać 
należy wydawnictwo podjęte przez prof. Wł. 
Leop. Jaworskiego, które, brakowi temu ma 
zaradzić. Prof. Jaworski rozpoczął wydawać 
przepisy prawne zawarte w „Dzienniku praw 
Państwa polskiego" w ten sposób, że zesta-

3)
Dr. Kazimierz Jarecki.

Henryk Jarecki.
(Okres młodości).

(Ciąg dalszy),
0 swoich lekcyach u Moniuszki pisze 

Jarecki: „Nauka Jego, to dla mnie wspo-

Snienie najprzyjemniejszych chwil w życiu, 
wa razy w tygodniu pędziłem popołudniu 

ha Wierzbową, na Niecałą, później na Nowy 
Świat z dużą książką pod pachą. Stanąwszy 
w salonie, wpatrywałem się z niepokojem 
i ciekawością w zamknięte drzwi, któremi 
niedługo wchodziła dość niskiego wzrostu 
figurka, otyła, w szlafroku, po drzemce po
obiedniej; to był Moniuszko. Najczęściej nie 
jnówiąc ani słowa, zasiadał do fortepianu 
J Przegrywając moje wypracowanie, palcem 
y lk o wskazywał błąd, poprawiając go nie- 
jneskim ołówkiem. Po przegraniu była chwi
la niepewności, czy Moniuszko skinie głową 
j * ZQak zadowolenia, czy zacznie o ezem 
' g f 1 zagadywać, zapytując naprzykłzd: 
pacie “ u kupujesz ten nieznośny
krytyki" zawsze dowodem ostrej

i.ażni stosunku zaufania i przy-
a uczniem w/ tw°rzy* się między mistrzem
Monius7koweri/.Zy naŝ ^ ącyt Hst Pani
pierach J a r e c k ie ^  SrZ6 P S’ - V * '  
ryku! Wiedząc fa°k: Szanowny Panie Hen-
zdolności Pana’ m L t I ? ° k° C 1 "a? -  f ’J 
lent kompozytorski • ’ -a SZCI6gółn]e ta'
Go * • - - ’Cin r. nhmniii •’ °ćmielam się upraszać s mo, ***- «»wułięi.-iai: mc uiugiuu, 
i A, .eĘ°, Poloneza na fortepian« zadawać  ̂się z drugimi z obawy, by

§• cisrfabym, ażeby ta kompo- ? czuć w ich towarzystwie własnej i

zycya mogła być przed 8-ym maja, by Boluś 
i Jadwisia mogli dla Ojca zagrać utwór ulu
bionego ucznia, który mu zaszczyt przynosi 
i jest jego prawdziwym przyjacielem. O to 
prosi najżyczliwsza A. Moniuszkowa".

Wyrazem tego rzadkiego stosunku jest 
również wielka w skórę oprawna księga z 
papierem nutowym, na którym, na pierwszej 
stronie, napisał Moniuszko swojem drobnem, 
wytwornem pismem te słowa: „Najmilszemu 
i najlepszemu Uczniowi mojemu, Henrykowi 
Jareckiemu, na szkice jego pięknych myśli 
poświęca Stanisław Moniuszko. Warszawa 
1868, Marzec 20,"

Wpływ Moniuszki na wrażliwą, uczu
ciową i pełną szlachetnego idealizmu duszę 
młodego kompozytora był ze wszech miar 
zbawienny. Są osoby, które nie potrzebują 
słów, by oddziałać na drugą istotę. Promie
niują niejako z siebie uspokajającą atmosferę 
równowagi i pogody, przez swe spojrzenia, 
swe ruchy, przez ledwo dostrzegalne wyrazy 
ich duszy spokojnej i pogodnej. Takim był 
Moniuszko.

O uczuciach, które wzbudzał ku sobie 
nieśmiertelny twórca „Halki", świadczą sło
wa Pamiętnika Jareckiego, zamykające ustęp 
poświęcony wspomnieniom o Moniuszce: 
„Jego muzyka przemówiła do nas cała Litwa, 
która dla nas tyle krwi męczeńskiej przelała. 
Z Jego pieśnią na ustach szli ludzie na 
ciężkie losy tułactwa i wygnania. Hołd i cześć 
składam Ci Mistrzu w największej pokorze 
mego ducha".

Dotąd żył Jarecki w tem dumnem od
osobnieniu, którego ukrytą myślą jest zwy
kle, by nie zawdzięczać nic drugim, by nie

nie po- 
niższości.

Lecz dumne serce, zmuszone siłą woli do 
milczenia, domagało się swych praw, potężna 
i głęboka uczuciowość, nadmiernie wezbrana, 
musiała znaleść ujście, potrzeba kochania 
i podziwiania musiała być zaspokojona. W tym 
czasie przybył do Warszawy brat cioteczny 
Henryka, po stronie ojca, Kazimierz Raczyń
ski. Młody, znakomicie wykształcony, oczy
tany, miał wzięcie czarujące, wielki dar 
słowa i łatwość w pięknem wyrażaniu m yśli; 
przytem temperament żywy, posiadający tt>n 
prawdziwie ludzki i głęboki interes dla 
wszystkiego, co żyje i cierpi; był wszędzie 
pierwszy, wybijał się w każdem towarzystwie 
rysami świadczącymi o dawnej i wysokiej 
kulturze

Obaj młodzi, zaraz po pierwszem wi
dzeniu się, poczuli, że żyć bez siebie nie 
mogą. Jarecki odczuł w swym kuzynie pier
wiastek życia i czynu, który zdolny był 
wyrwać go z atmosfery apatyi i martwoty, 
w jakiej był pogrążony od dłuższego czasu; 
drugi ocenił i zrozumiał talent i polot arty
sty. Wynikiem długich i usilnych starań 
obu było, że mimo licznych przeszkód, za
mieszkali razem na Lesznie.

Wspomnieniom wspólnego pożycia po
święconych jest wiele najpiękniejszych kart 
w Pamiętniku Jareckiego. Raczyński, wy
chowany w Kurlandyi, powiadał doskonale 
językiem niemieckim, podziwiał Goethego, któ
rego zestawiał z Mickiewiczem, nienawidził 
Heinego, uwielbiał filozofów niemieckich i 
niemiecką muzykę, Jarecki był zwolennikiem 
kultury francuskiej, bronił Heinego, w mu
zyce zaś Heetor Berlioz był dla niego szczy
tem doskonałości i przedmiotem największe
go podziwu 1).

*) Księgą, z którą się nie rozstawał w

Stąd temat i przedmiot niewyczerpa
nych rozmów i dysput filozoficznych między 
obu przyjaciółmi.

Nie poprzestali jednak na samej wy
mianie myśli. Obu ożywiał ;ea sam szlache
tny idealizm, to samo pragnienie wiedzy, ta 
sama chęć wzniesienia się ponad zwykły 
poziom i dążenie, by być dopuszczonym do 
szeregu artystów i ludzi doborowych. W swo
im Pamiętniku pisze Jarecki:

* Poznałem w tym czasie dokładnie 
Homera, Dantego, Tassa, Cervantesa i Szek
spira. Każdy wolny wieczór spędzaliśmy ra
zem na głośnem czytaniu. Szczególnie do 
Pana Tadeusza wracaliśmy kilkakrotnie. 
Następie czytaliśmy Malczewskiego Maryę, 
Słowackiego Balladynę i w Szwajcaryi Mi
ckiewicza Preiekcye, Próbowaliśmy też Cie
szkowskiego Ojcze nasz i Trentowskiego".

Na wiosnę, w czasie świąt' Wielkanoc
nych, obaj młodzi przyjaciele odbyli 'kilko
dniową wycieczkę statkiem parowym do 
Płocka. Do końca życia zachował Jarecki 
wspomnienie tych chwil szczęśliwych, gdy 
z głową odkrytą, włosami rozwianymi przez 
orzeźwiający wiatr nadrzeczny, stał na po
kładzie statku przy boku przyjaciela, patrząc 
oczami zachwytu na potężną i spokojną Wi
słę, rozciągającą się niedbałe w wieńcu zie
leniejących się pól, której fale, jak łuski, 
migotały, złotem w promieniach słońca.

tym czasie Jarecki, było olbrzymie dzieło Ber- 
lioza Traite d'instrumentation et d:orchestration 
modernes (1884). Wiadomo, że najnowsza mu
zyka po-Wagnerowska sięgnęła do tego same
go źródła, a Richard Strauss wydał je w prze
kładzie niemieckim,

(Dokończenie nastąpi).



wia je w porządku "syst-omatyrznym. poprze
dzając to zestawienie krótkim wstępem, 
który przedstawia rozwój dotyczącego działu, 
uwydatniając lapidarnie j charakteryzując 
znaczenie poszczególnych praw.

W tych dniach pojawił się zeszyt I. 
wydawnictwa, które nosi tytuł: „Prawa Pań
stwa polskiego" Kraków 1919 (nakład Kra
kowskiej Spółki wydawniczej;; obejmuje on 
wszystkie przepisy z dziedziny prawa poli
tycznego z okresu czasu od l lutego 1918 
do 18 lipea 1919 str. 249, w zwykłej for
mie książkowej.

Następne zeszyty zawierać będą prawo 
administracyjne, prawo i proces cywilny, 
prawo i proces karny, prawo skarbowe, za
rządzenia wojenne i t. d. Zeszyty ukazywać 
się będą zależnie od ukończenia druku, któ
ry — jak w przedmowie czytamy — nie ule
ga przerwie. Wydawnictwo ma być konty
nuowane w ten sposób, abv każdy dział 
mógł być osobno uzupełniony, Po wydaniu 
pewnej liczby zeszytów dołączone zostaną 
odpowiednie ind'ksy rzeczone i chronolo
giczne.

Ugrupowanie materyi pierwszego ze
szytu jest następujące: 1. Ustrój Państwa,
Władze naczelne; 2. Sejm, kompeteneya Sej
mu, skład Sejmu, ochrona wyborów, zwoła 
nie Sejmu, nietykalność posłów; 3. Rząd;
4. Władza ustawodawcza; 5. władza sędziow
ska; 6. Zwierzchnia Władza nad wojskiem;
7. prawa obywatelskie — stowarzyszenia, 
prasa; 7. stan wyjątkowy — używanie woj
ska, sądy doraźne; 9. zastępstwo prawne 
Państwa; 10. kontrola Państwa — Najwyż
sza Izba kontroli Państwa i sąd najwyższy; 
11. odrębne przepisy dla Galieyi, Siązka, 
Orawy i Spiżu — statut Komisyi rządzącej 
i rozporz. Rady Ministrów o admiuistracyi 
państwowej w Galieyi, a wreszcie 12. tra
ktaty, a to : a) traktat państw sprzymierzo- 
nycń z Niemcami i b) traktat Stanów Zje
dnoczonych Ameryki północnej, W. Bryta
nii, Erancyi, Włoch i Japonii z Polską.

Wydawnictwo to jest tak bardzo po
trzebne dla teoretyka i praktyka — sędziego, 
urzędnika administracyjnego państwowego i 
komunalnego, adwokata, notaryusza, dla 
instytucyj finansowych, władz, urzędów i za
kładów publicznych i prywatnych, iż wątpić 
nie można, ze znajdzie w krótkim czasie naj
szersze rozpowszechnienie — tem więcej, że 
opracowała je ręka tak doświadczonego i 
znakomitego prawnika, jakim jest prof, Ja
worski, któremu za trud tak wielki szczera 
wdzięczność ogółu się należy.

Dr. Jerzy Michalski»

Powstanie na Górnym Śiązku.
Nadeszła wieść o powstaniu na Slązku 

Górnym. Wybiła dla tej dzielnicy Polski 
godzina starcia się wręcz z odwiecznym wro
giem, który ją nęka bez litości, systematy
cznie podstępnie. Kto śledził wypadki, a 
szczególnie wyzywające zachowanie się Niem
ców na Slązku, mógł z łatwością przewi
dzieć podobny wynik.

W ostatnich zwłaszcza czasach oddzia
ły niemieckie Grenzchutzu ponowiły na śląs
kim odcinku napady na ludność i pograai- 
uiezne posterunki polskie. 1 tak na odcinku
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Tadensz BybkowsŁl.

Z b ieracze .
W zwykłem, codziennem życiu nazywa

ją ich maniakami, a ich pewną pasye i za
miłowanie „maniactwem". Jednali ten zbie
racz, właśnie przez swe zamiłowanie metyiko 
należy do szczęśliwszych wśród śmiertelni
ków, lecz także i do pożytecznych, bo przez 
ową manię zbierania różnych jakiejś ga
łęzi" ducha ludzkiego i pracy ludzkiej wy
tworów mrówczą zapobiegliwością, a często 
odmawianiem sobie wielu przyjemności świa
towych, przyczynia się do powstawania tak 
dl* społeczeństwa jak i dla całego świata 
muzeów historyi kultury, do zachowania dla 
przyszłych pokoleń żywego obrazu, działalno
ści ducha ludzkiego. Lecz i zbieracze z nie- 
jakiem politowaniem patrzą na innych, nie 
mających tego zamiłowania, tej manii ko- 
kolekcyonowania a jeszcze więcej litują się 
nad tymi, którzy posiadają pewne zamiłowa
nie w odwrotnym kierunku n. p do gry w 
karty lub nieoględnego puszczania pieniędzy.

Zbieracz od rana do wieczora ma myśl 
w stałym1 kierunku swej mauii zajętą. Je
den zbiera stare monety, drugi stare lub 
nowe dzieła sztuki, inny książki, tkaniny lub 
porcelanę, bronzy lub zegary, dziecinne zbie
ranie marek lub podpisy koleżanek w pa
miętniku są także pewną już mamą, która 
zbieraczowi niemałe zadowolenie przynosi. 
A  cóż dopiero powiedzieć o tych, którzy w 
celu uzupełnienia swego zbioru, tym lub in-

inowrocławskim i wieluńskim Niemcy wszczę
li gwałtowny ogień minowy, z karabinów i 
karabinów maszynowych, lima 14 b, m. od
działy ślązkiego Grenzschutzu napadły na 
Piotrowice. Po godzinnej walce wyparto 
Niemców, Podobnie na wschód od Piotrowic 
Niemcy strzelali 9 b, m. na Lubicz. Prowo- 
kacye te i napady przedstawiają następnie 
Niemcy w prasie zagranicznej jako-prowoka
cje i napady Polaków.

Po zawarciu pokoju wersalsBiego po
szczególni dowódcy polscy, n. p, wyżej wy
mienionych odcinków uważali za wskazano 
wejść w porozumienie z dowódcami niemiec
kimi i ułożyć się celem zaniechana wza
jemnego ostrzeliwania się, jako bezcelowego 
a co ważniejsze jako wymierzonego przeciwko 
postanowieniom konfereneyi pokojowej.

Niemcy pozornie przystali na to, ale 
tylko w tym celu, ańy uśpić czujność 
naszych straży i przy pierwszej sposobności 
■znowu zacząć napady i rabunki. Obecnie 
daje się znowu zauważyć wzmożona działal
ność Grenzchutzu i znanej już BeiehsuH.hr.

Rząd polski wskazywał od dłuższego 
czasu na groźne skutki nadużyć władz pru
skich na Górnym Slązku, nie mógł jednak 
sam decydujących przedsięwziąć kroków, 
gdyż warunki traktatu pokojowego nie da
wały mu nośność bezpośredniego działa
nia. Ostatnie wypadki na Górnym Slązku 
potwierdziły przewidywania Rządu polskiego 
i spowodowały wreszcie powołane czynniki 
do stanowczych kroków przeciw nadużyciom 
i okrucieństwom władz pruskich i ich or
ganów.

O wybuchu walki z Niemcami na 
Górnym Śląsku otrzymujemy następujeee 
szczegóły: Ogłoszony stan oblężenia i sto
sowane przez Niemców represje, wywołały 
ogólne wrzenie. Bez pośrednim powodem 
wybuchu był napad Niemców na posterunek 
w Piotrowicach, przyezem wywiązała się 
żywa strzelanina, W starciu było wiele ran
nych i zabitych.

W odpowiedzi na gwałt i napad Niem
ców, ludność, ciemiężona rzuciła się samo
rzutnie i rozbroiła załogi Grmzschutzu w 
powiatach Pszczyńskim i Pichowskim. Ha
słom do walki w powiatach rybnickim, 
pszczyńskim i w gliwickim było wstrzyma
nie ruchu na linii kolejowej w Brezuniu i 
Mikułowie. W ostatnich godzinach ruch po 
wstańczy przerzucił się na obwody Kato
wicki i Bytomski, gdzie wsi opanowane zo
stały przez ludność polską. Niemcy trzymają 
się w niektórych miastach, podczas gdy Po
lacy opanowali Gorzów, Wołów, Jedli;:, Bo- 
lsków, Pszczynę, Hutę Bismarka i i. Wczo
raj o godz. 4 popołudniu aeroplan memieeki 
obrzucił granatami posterunek na moście 
w Szopienicach. W walce, jaka się z tego 
powodu wywiązała, dwaj żołnierze niemieccy 
zostali zranieni. Niemiecka strona mostu w 
Sopienicach obsadzona jest przez posteru
nek powstańczy. W nieobjętych ruchem po
wstańczym miejscowościach, Niemcy masowo 
wywożą ludność polską samochodami w głąb 
Niemiec.

Oddział powstańczy w powiecie pszczyń
skim został przez nadesłane posiłki nie
mieckie wyparty nu teren państwa pol
skiego.

Wczoraj o 4 popołudniu aeroplan nie
miecki krążąc nad granicą polsko-ślązką, 
zniżywszy lot do możliwych granic, zaczął 
ostrzeliwać z kulomiotów oddział policyan-
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nym rzadkim i cennym okazem nie wahają 
się płacić nawet niemożliwie wielkich sum 
pieniężnych za unikaty lub tak zwane białe 
kruki.

Są zbieracze biedni, są bogaci. Dążność 
ich i cel jest jeden i ten sam: posiadać zbiór 
taki, aby w mm nie brakowało nic „z tej 
lub innej epoki“ lub marki. Znałem zbiera
czy starej porcelany, starych bronzów, dy
wanów wschodnich, tkanin, autografów, 
sztychów, miniatur. Wszyscy mieli jeden cel: 
nagromadzenie iak najwięcej nietyiko z chro
nologiczną dokładnością lecz także drobia
zgowym doborem wszystkich przedstawicieli 
lub twórców z oryginalnemi markami fabryk 
lub pracowników lub własnoręcznymi pod
pisami mistrzów.

Takie pojedyńeze prywatne zbiory, ta
kie nawet niewielkie kolekcje zbieraczy ci
chych i pokątnych, zh żyły się z czasem na- 
stworzenie wielkich muzeów kultury świata. 
Dziś niema stolicy, w której by się takie 
muzeum nie znalazło. Zbiory muzealne Pa
ryża Londynu, Berlina, Wiednia, Włoch 
ściągały rocznie tysiące ciekawych i chęt
nych oglądania utworów ludzkiego ducha. A 
im bogatsze są tak pod względem jakóści jak 
i ilości, tem więcej ceni się kulturę danego 
narodu.

Więc cześć tym zbieraczom należną 
oddać trzeba, bo zasługą prawdziwą jest ich 
mania.

Oglądając setki sal w zagranicznych 
muzeach, nie możemy wyjść z podziwu, w 
jaki sposób zebrać było można to wszystko 
tyle i tak wspaniałych wytworów ducha 
ludzkiego.

tów polskich w Sosnowcu, który stał w po
bliżu mestu w Szopienicach. W odpowiedzi 
na zaczepkę niemiecką poiieyanei polscy 
strzebli kilkakrotnie do latawca niemieckie
go. Na to zareagowali żołnierze niemieccy, 
strzegący po drugiej stronie mostu szopie- 
niekiego. Dali oni do policyanfców polskich 
kilka salw, przyezem dwaj poiieyanei zostali 
zranieni. Poiieyanei polscy odpowiedzieli 
ogniem. Jeden ciężko zraniony Prusak wi
dząc zbliżającego się do niego polieyanta 
polskiego, który chciał mu udzielić pomocy, 
wyjął granat ręczny i rzucił na policjanta. 
Zbrodniczy ten zamiar żołnierza pruskiego 
zdołano udaremnić Mostu w Szopienicach 
strzeże obecnie po stronie ślązkiej straż po
wstańcza. Na całem pograniczu słychać u- 
stawiczny huk strzałów karabinowych.

Dziś wyjechała do Warszawy depnta- 
cya Górnego Siązka, która udaje się do Na
czelnika Państwa, do Premiera, do Marszał
ka sejmowego i do Hallera z prośbą o na
tychmiastową pomoc dla mordowanej przez 
Prusaków ludności ślązkiej.

Likwidacya zaboru pruskiego.
W sobotę, dnia 16 b. ra., oprócz po

siedzenia polskiej komisyi-likwidacyjnej od
było się wspólne posiedzenie komisyi gospo
darczej. na którem omawiano kwestyę wę
glową, W sobotę, dnia 16 b. m., obradowała 
w obecności przedstawicieli misyi wojskowej 
ententy generałów Dupoma i Malcolma wspól
na podkomisja polityczno - administracyjna 
pod przewodnictwem ze strony polskiej pod
sekretarza stanu Wróblewskiego, a ze strony 
niemieckiej dyrektora ministeryalnego Si- 
monsa, Po krótkiej dyskusji postanowiono 
utworzenie trzech komisyj, a mianowicie ko
misyi mniejszości narodowych, urzędniezej 
oraz komisyi mającej za cel ustalenie tym
czasowego współdziałania aż do chwili wej
ścia w życie traktatu wersalskiego czynników 
polskich przy administracyi terytoryów od
stąpionych Państwu Polskiemu Spółdziałanie 
to ma zagwarantować ochronę praw i inte
resów Państwa polskiego oraz ludności miej
scowej. Komisje powyższe rozpoczęły pracę 
już w poniedziałek, 18 b, m,

Na Węgrzech.
N. Fr. Presse z Budapesztu donosi, że 

rokowania między soc. demokratami a pre
zydentem gabinetu nie doprowadziły do re
zultatu. Garamy odjechał do Wiednia, a teki, 
które były przeznaczone dla soc. demokratów, 
zostały obsadzone burżuazyjnymi politykami.

Węgierski minister spraw zagranicznych 
Marcin Lovassy wystosował za pośrednictwem 
reprezentanta Węgier w Wiedniu do rządu 
austryackiego notę, w której rząd węgierski 
oświadcza, że dowiedział się z ubolewaniem 
i zdziwieniem o nocie rządu austryackiego, 
wystosowanej do prezesa konferencji poko
jowej p. Clemenceau z prośbą o upoważnie
nie do obsadzenia zachodni o-węgierskich ko
mitatów przez austryacką zandarmeryę, przez 
Yolhswehr i przez straż bezpieczeństwa. Rząd

J  ..

Oprócz wielkich, monumentalnych dzieł 
prawdziwej sztuki malarstwa, rzeźby i archi
tektury, widzimy tam wszystko, co przed 
wiekami należało do codziennego użytku, od 
szpilki do włosów aż do obuwia, od kała
marza aż do szafy gdańskiej.

Czy byśmy mieli pojęcie o zwyczajach 
i ubiorze narodów w wieku V lub VIII. po 
Chrystusie, gdyby nie prywatne zbiory ry
cin i manuskryptów, przechowane przed wie
kami przez jakiegoś zbieracza?

Pomyślmy tylko ile u nas w kraju 
zmarnowało się przedmiotów, nie tylko przez 
ustawiczne klęski wojenne, lecz wprost przez 
brak poszanowania, lekceważenie starych 
rzeczy; pomyślmy, ile wywieziono od 
nas z kraju prawdziwie cennych antyków, 
zakupionych przez falangę żydowskich komi
wojażerów za bardzo marne pieniądze!

Tak działo się przed laty BO, tak się 
dzieje dzisiaj. Ileż razy ! gdym gościł po ró
żnych naszych dworach, zdarzało mi się sły
szeć, jak pani domu jako nadzwyczajną rzecz 
opowiadała, „że przyjechał do dworu, mówię 
panu, jakiś niepozorny człowiek i proszę pa
na za starą salaterkę porcelanową w której 
trzymałam nasionka, nawet poszczerbioną 
zapłacił 100 kor., a za dywanik, pod którym 
sypiał chłopiec kredensowy, z miejsca sam 
dał 300 kor. — n o ! proszę Pana z* takie 
stare rupiecie wzięłam tyle pieniędzy".

Nieświadomość grzechu me czyni, tak 
i tutaj trudno obwiniać pani domu. Niewie- 
działa bowiem, jaką wartość miały ta „stare 
rupiecie". Lecz jakby to było dobrze, gdyby 
po szkołach, pensyonatach i gimnazjach

węgierski protestuje przeciwko użyciu w no
cie austrysrkiej wyrażenia, jakoby wojska 
węgierskie, których szowinizm i gw ałtowność 
jest znaną, chciały zgotować zgubne ludności 
niemieckiej zaehodnio-węgierskich komitatów 
i zastosować wobec r.ej ludności terror. 
W kroku rządu austryackiego widzi rząd wę
gierski poważne niebezpieczeństwo, grożące 
przyjaznym sąsiedzkim stosunkom z Austryą. 
Rząd węgierski podda się jedynie i wyłą
cznie tylko uchwale wersalskiej konferencji 
pokojowej. Natomiast wszelka decyzya obsa
dzenia siłą zachodnio-węgierskich komitatów 
pociągnęłaby za sobą zbrojny opór.

Cały szereg gmin komitatu wsszwar- 
skiego (Eisenberg) obwieścił odpadnięcie od 
Węgier i przyłączenie się do Austryi.’ Pisma 
donoszą, że 231 gmin wysłało do rządów w 
Budapeszcie i Wiedniu, oraz do misyi en en ty 
telegramy z zawiadomieniem o przyłączeniu 
się do Austryi, względnie do Styryi. Tele
gramy wyrażają prośbę, aby rząd austryacki 
objął pieczę nad utrzymaniem ładu i porząd
ku w tych okolicaeh- Z granicy styryjskiej 
donoszą, ie na wszystkich wzgórzach nad
granicznych rozpalono ognie na znak radości. 
Z powodu wydarzeń w zachodnich Węgrzech 
i z powodu noty rządu węgierskiego, zebrała 
się dziś po południu główna komisya zgro
madzenia narodowego w Wiedniu.

K a r ta  z  d z ie jó w

(W sprawie odszKodowaniaj.
Dziś, gdy nastała chwila porachunków 

między wszystkiemi państwami starego i no
wego porządku Europy, gdy kongres poko
jowy trudzi się nad zestawieniem strat i nad 
sprawiedliwym wymiarem wspólnych odszko
dowań, nie może zamilczeć o swych uzasa
dnionych pretensyach z ruin i zgliszcz po- 
w n°wego życia Polska, wszerz i
wzdłuż wyniszczona i obrabowana przez 
ościenne państwa i ich narodv.

Pracę nad przedstawieniem kongresowi 
pokojowemu ogromu strat, które naród pol
ski poniósł w wojnie światowej, podjęło Biuro 
Prac Kongresowych przy Ministerstwie spraw 
zagranicznych. Liczne wydziały i sekeye pra
cują nad zebraniem potrzebnych materyałów 
i udokumentowanych pretensyj,

Na odebranych Austryi ziemiach Pań
stwa polskiego regestracyą strat i szkód 
w dziedzinie dorobku kuliuralnego zajął się 
wydział rewindykacyjny Biura Prac Kongre
sowych — mianowicie Sskeya na b. zabór 
austryacki, pracująca w Krskowie, pod kie
rownictwem prof. Jerzego Mycielskiego. Kra
kowski urząd rewindykacyjny włączył słu
sznie w poczet pretensyi, które Rząd polski 
przedłoży kongresowi dla likwidacji z Au
stryą, także sprawę odszkodowania za zare
kwirowane w czasie wojny dzwony i dachy 
miedziane.

Nie łatwą jest duś regestracyą szkód, 
wyrządzonych przez Austryę w tej dziedzinie 
naszego posiadania i dorobku kulturalnego. 
Na wchodzących do niedawna w skład b. za
boru austryackiego terytoryaeh południowej 
Rzeczypospolitej Polskiej, to jest w t. zw. 
Galieyi i na Slązku, przeprowadziła Austrya

przy wykładzie historyi obznajamiano mło
dzież chociażby pobieżnie z wartością starych 
zabytków! Toż samo i w seminaryach du
chownych oświecać należy młodych k-ięży 
co do wartości i historyi starych zabytków 
kościelnych, których takie mnóstwo wywie
ziono za granicę tylko przez brak świado
mości, co znaczą i co warte są stare tak 
zwane rupiecie. A szkoda to tem większa, 
że stara rzecz wywieziona przez agenta za 
granicę ginie dla nas bezpowrotnie.

Tembardziej dziś po 5 latach wojny, 
niszczącej do gruntu wszystko u nas w kra
ju, bo był niestety cały terenem walk i przed
miotem rabunku; dziś, gdy prawie przewa
żna liczba kościołów i dworów szlacheckich 
nawet mieszkań inteligencyi ńaszej została 
w barbarzyński sposób obrabowana i zni
szczona, gdy mnóstwo pamiątek rodzinnych 
zginęło dla nas bezpowrotnie — dziś więcej 
niż kiedykolwiek powinniśmy dołożyć sta- 
raą do zbierania i ochrony starych zabytków, 
aby uratować to przynajmniej, eo jeszcze 
pozostało.

To, co przechowano we Lwowie lub 
w Krakowie, to się uratowało na prowincyi 
a głównie w Galieyi wschodniej na Podolu 
Wołyniu lub Białorusi wszystko pranie zo
stało w barbarzyński sposób zniszczone.

(Ciąg dalszy nastąpi),



rekwizycją dzwonów przy pomocy trzech k o-; nia dzwonów miały być naprawione stara-
mend workowych: krakowskiej, przemyskiej 
i lwowski ], Krakowska sekcya wydziału re 
windykacyjnego poleciła mi regestraeyę strat 
wyrządzonych przez Ausfcryę rekwizycyą dzwo 
nów na krosowych obszarach dawnego Wo
jewództwa ruskiego, t. j. w BI powiatach 
t. zw. Galicyi wschodniej, podległych pier
wotnie administracyi wojskowej b. austrya- 
ckiej komendyi lwowskiej. W treściwą formę 
ujętymi wynikami przedsięwziętych badań hi
storyczno-statystycznych pragnę podzielić się 
z szerokim ogółem naszego społeczeństwa.

W niedługim czasie po wybuchu wojny, 
żelaznym pierścieniem blokady koalicyjnej 
otoczone państwa centralne, zmuszone były 
z własnych zasobów kruszcowych odlewać 
armaty i wyrabiać amunicyę. Najwydatniej • 
szym do tego celu materyałem okazał się 
spiż dzwonowy.

Sprytnie zredagowanym przez minister
stwo wyznań i oświaty apelem (z dnia 21 
Esaja 1915 r.) starał się rząd austryaeki 
przychylnie usposobić lud i duchowieństwo 
do zamierzonej rekwizycyi dzwonów. Z „po
budek patryotycząych" zachęcono do dobro
wolnego ofiarowania zbytecznych dzwonów 
na cele wojenne. Wspomniany apel nie po
został bez odpowiedzi. Parafie nasze pospie
szyły z ofiarami i lekkomyślnie pozbyły się 
wielu dzwonów, które (jak później stwier
dzono) należały do cennych okazów dawnego 
przemysłu ludwisarskiego. W ten sposób już 
przedwstępne rozporządzenie ministeryalnych 
władz austryackich wyrządziło naszym za
bytkom dzwonowym poważną szkodę, gdyż 
duchowieństwo galicyjskie (zwłaszcza ruskie) 
zbałamucone ogólnikowym reskryptem rządu 
austryackiego ofiarowało bezpłatnie na cele 
wojenne rozmaite „uszkodzone" lub „niehar- 
monijne", tern samem „zbędne" dzwony, ra 
zem 64 sztuk (o wadze 3,029 kg.), nie ba
cząc zupełnie na ich wartość archeologiczną. 
Dzwony ofiarowane odeszły ze Lwowa do 
Wiednia, pod adresem patryotycznej centrali 
Wojennej dla zbiórki metali, przy minister
stwie wojny.

Niezbyt wydatny, ale w zasadzie ko
rzystny dla skrytych zamierzeń rządu au- 
stryackiego rezultat dobrowolnej zbiórki nie 
mógł zaspokoić wojennych potrzeb i aspira- 
cyi monarchii habsburskiej. Reskryotem z d. 
25 września 1915 r. wezwało c. k. mini
sterstwo wyznań i oświaty wszystkie władze 
duchowne do przeprowadzenia dokładnej 
konskrypeyi dzwonów kościelnych i cerkie
wnych, by część ich już nie dobrowolnie i 
za darmo, ale pod przymusem i za wynagro
dzeniem mogła b>ó zabrana na potrzeby 
wojenne. Wypracowaniem wykazów kon- 
skrypcyjnych zajęły się władze kościelne 
wszystkich obrządków.

Brak publikacyi poświęconej inwenta- 
ryzacyj dzwonów na ziemiach polskich do
tkliwie dał się odczuć. W jednomiesięcznym 
terminie nie można było zebrać przy pomocy 
rozesłanych formularzy, dokładnych infor- 
macyi, dotyczących średnicy, wagi, dat, rzeźb 
i iuskrypcyi kilkunastu tysięcy dzwonów; 
nie można było oznaczyć trafnie dzwonów 
niezbędnych dla celów służby Bożej, ani też 
wyłączyć z rekwizycyi dzwonów zabytkowych, 
Najsumienniej zrejestrowano dzwony lwo
wskie.

We Lwowie spisaniem wszystkich 
.dzwonów i ich kiasyfikacyą zajęło się archi
wum miejskie, które złożyło specyalną ko- 
misyę, w skład której obok archiwaryusza 
miejskiego dr. Karola Badeekiego, reprezen
tanta w-jskowości i inżyniera, zaproszono 
z kół konserwatorskich prof, dr. Władysława 
Abrahama i prof. dr. Tadeusza Obmińskiego. 
Komisya w wymienionym składzie, w ciągu 
tygodnia, w porze niedogodnej, bo w śnie
żystym listopadzie 1915 r. obeszła wszystkie 
dzwonnica i wypracowała wykaz, który stał 
się podstawą dU przyszłej rekwizycyi. Goto
we wykazy odesłano za pośrednictwem Na
miestnictwa galicyjskiego c. k. ministerstwu 
Wyznań i oświaty w Wiedniu, które znów 
zaopatrzywszy je w specyalne rozporządzenia, 
rzecz całą przekazało c. k. ministerstwu 
Wojny. Podległe c. k. ministerstwu wojny 
komendy wojskowe otrzymały instrukcyę, 
która w takich streszczała się normach:

1. rekwizycyą miała być przeprowa
dzona na podstawie urzędowych wykazów 
konskrypeyjnych, skontrolowanych przez wła
dze duchowne i urząd konserwatorski.

2. za dzwony zabrane miał odnośny 
mskowy organ rekwizycyjny wystawić

scfl y Prot°kół, wyszczególniający: miej- 
d 1 n®Zw§ kościoła, względnie cerkwi, ilość 

d ,n^w zarekwirowanych, ich wagę, kwotę 
parafi0 -ania> na podstawie którego dana

a miała otrzymać należną jej sumę.
zważono Zrâ Łe dzwon.y mia*y byó ^ “ isyjnie

ue tpo odłączeniu części niemiedzianych 
t. ]. „serca" i „ g ło w r )  *wraz z „kółkiem" 
( awieszania serca) choćby ono nawet 
me było z m-edzi.

} kg- dzwonu kościelnego nazna- 
no odszkodowanie w wysokości 4 kor., 

dzwoni i zaś szkolnego 3 kor.
nicv '*'■ SAZk°dy wyrządzone budowli (dzwon- 

/> wieży) kościelnej w czasie zdejmowa

niem i kosztem władz wojskowych.
6. dzwony zabytkowe i dla kultu reli- 

gijuego niezbędne, a w urzędowych wyka
zach konskrypcyjnyeh speeyalnie poznaczone, 
bezwarunkowo nie podlegały rekwizycji 
wojennej.

W myśl takich zasad przystąpiły woj
skowe komendy austryackie w oznaczonym 
dniu 14 sierpnia 1916 r. do właściwej re
kwizycyi. Komenda lwowska akcyą swą ob
jęła 31 powiatów Galicyi wschodniej t. j. 
p. Bohorodczany, Borszczów, Bóbrka, Brody, 
Brzeżany, Buczacz, Czortków, Horodenka, 
Husiatyn, Kamionka strumiłowa, Kołomyja, 
Kosów, Lwów, Nadwórna, Peczeniżyn, Pod
hajce, Przemyślany, Radziechów, Rohatyn, 
Skałat, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Tarno
pol, Tłumacz, Trembowla, Zaleszczyki, Zba
raż, Zborów, Złoczów, Żółkiew czyli razem: 
2031 miejscowości.

Dochowane w. Zarządzie archiwalnym 
Dowództwa okręgu generalnego — Lwów 
oryginalne wojskowe akta rekwizycyjne te 
chnicznego oddziału b. komendy lwowskiej 
(BA, 1915, 16, 17 i 18 r.) pozwalają na do
kładne zbadanie i scharakteryzowanie prze
biegu dwukrotnej rekwizycyi austryackiei.

Delegowana z technicznego oddziału 
komendy lwowskiej speęyalna komisya rekwi- 
zycyjna pod kierunkiem mż.-por. Jana Wilda 
(Czecha) rozpoczęła pierwszą rekwizycyę bez 
należytego przygotowania. Rekwirowano dzwo
ny nie wedle powiatów, ale wzdłuż linij ko
lejowych, nie na podstawie urzędowych wy
kazów konskrypcyjnyeh (mimo nakazu re
skryptów ministeryalnych) ale wedle kart 
(map) specyalnych. Na domiar złego, obok 
oficyslnej komisyi wojskowej, uprawnionej 
urzędownie do zdejmowania dzwonów na 
terytorym b. okręgu komendy lwowskiej, 
wystąpiły różne samozwańcze organa rekwi
zycyjne więc: starostwa (zwłaszcza starostwo 
lwowskie), dalej pod frontem bojowym (który 
w czasie trwania pierwszej rekwizycyi nie
mal w połowie przecinał terytoryum objęte 
okręgiem komendy lwowskiej działały ko
mendy etapowe, oddziały kwatermintrzowskie 
i żandarmerya połowa armij operujących. 
Dzwony zarekwirowane odsyłano do roz
maitych miejsc zbornych. Komenda lwowska 
ustanowiła centraię na dworcu kolejowym 
w Morawskiej Ostrawie (Oderfurcie). Z po
wiatu lwowskiego i kilku sąsiednich z pole
cenia starostwa zwożono dzwony furami do 
Lwowa, do wojskowej centrali metalowej, 
przy ul. Podlewskiego, bądź do Domu inwa
lidów i stąd dopiero odchodziły one do Mo
rawskiej Ośtrawy. Z Morawskiej Ostrawy 
znów odsyłano dzwony większymi transpor
tami do arsenału wiedeńskiego, stosownie do 
zapotrzebowania generalnego inspektoratu 
artyleryi. Za zajęte dzwony wystawiali człon
kowie lwowskiej komisyi rekwizycyjnej urzę
dowe protokoły, które później były podsta
wą dla realizacyi należnego parafiom odszko
dowania.

Dr. Karol Badecki.

Korespondencye.
(W ie c  n a ro d e w y )-

Turka nad Stryjem, w sierpniu.
Dnia 10 bm. odbył się w Turce nad 

Stryjem wiec Polaków z powiatu przy u d z i a 
le t a k ż e  l u d n o ś c i  r u s k i e j  w spra
wie kresów wschodnich, Gdańska i Wisły.

Wiec zagaił prezes organizacyi naro
dowej dr. Ozga, kreśląe w krótkości przy 
czyny upadku Polski i wskazując na objawy 
i czyny, ątóre dowodziły żywotności narodu 
polskiego, a w następstwie doprowadziły do 
wskrzeszenia Polski. Niestety u samego 
wstępu do nowego bytu narzucono jej walkę 
zaciekłą, która w ciągu szeregu miesięcy 
tyle porwała nam ofiar z rzędu najlepszych 
synów Ojczyzny.

Co dotyczy Gdańska i Wisły, zazna
czył mówca, że znaczenie dróg wodnych wy
śpiewał już dawno lud polski w swych pie
śniach flisackich.

Referent ks. Kaczorowski w półtora- 
godzinnem porywającem przemówieniu skre
ślił hisoryę Pomorza od czasów najdawniej
szych aż dc obecnych, wykazując, że część 
Pomorza i Gdańska zawsze należały do 
Polski. Przedstawił następnie doniosłość 
wolnej naszej żeglugi na Wiśle a zgubne 
skutki dla naszej polityki gospodarczej w 
razie umiędzynarodowienia Wisły. Przeszedł
szy do sprawy kresów wschodnich odtwo
rzył obraz bohaterskich walk w obronie 
tych kresów, wykazał całą intrygę niemiecko- 
czesko-ukraińską, jakoteż cel samolubny pro
wodyrów i dowiódł, jakie klęski spadłyby 
na ludność kresów wschodnich, gdyby nasze 
rządy miały być tymczasowymi, a po kilku
nastu latach miał rozstrzygać plebiscyt o 
dalszych losach tej części kraju. Ta tymcza
sowość wydałaby kresy na łup wrogim nam 
żywiołom. Stan tymczasowy spowodowałby 
zubożenie całej wschodniej połaci, która

stałaby się terenem agitacyi różnych żywio- jj 
łów. Wywody swe zakończył mówca nastę-' 
pującemi rezolucyami:

I. Zebrani na wiecu 10 sierpnia b. r. 
w Turce nad Stryjem, biorąc pod uwagę nie
przedawnione prawa historyczne Polski do 
wybrzeża Bałtyckiego i portów handlowych, 
protestują uroczyście przeciw pozbawieniu 
Polski jej podstawy handlowej przez neutra- 
lizacyę Gdańska — i umiędzynarodowieniu 
Wisły, która jest główną arteryą naszego ży
cia handlowego.

II. Zebrani na wiecu dnia 10 sierpnia 
w Turce nad Stryiem w oddaniu kresów 
wschodnich tylko tymczasowemu Zarządowi 
Polski wid*ą obrazę dla Państwowości pol
skiej i protestują przeciwko temu zamacho
wi na żywy organizm odbudowanej Polski.

Bezolucye powyższe zostały jednogło
śnie uchwalone i podane w drodze telegra
ficznej Naczelnikowi Państwa, Prezydentowi 
Ministrów, oraz Sejmowi na ręce Marszałka 
Sejmu.

k r o n i k a ;
Lwów, 19 sierpnia 1919

Kalendars.
Ś r o d a :  20 sierpnia.
Rzym. kat.: Stefana króla.
Gr. kat.: 7. Dometya.
Słowiański: Sobiesława.
Wschód słońca o godzinie 5 min, 00
zachód o godz, 7 min, 12 wieczorem
Temperatura ? godzinie 1S w południe 

+  21 Ort. '

— Uznanie dla gen. Symona. Jak
się dowiadujemy, generał-porucznik Symon, 
dowódca okręgu gen. Kraków, otrzymał na
stępujące pismo z Ministerstwa spraw woj
skowych :

Z raportu Pana Generała i Wicemini 
stra Sosnlwowskiego dowiaduję się o dosko
nałym stanie wojska w okręgu gen. krako
wskim pod względem zaopatrzenia wyćwi
czenia, postawy i wyglądu. Generał Sosnko- 
wski meldował mi również o wielkich po
stępach w poszczególnych działach służby 
w okręgu pańskim jakoteż o dobrym po
rządku i dyscyplinie wśród załogi krako
wskiej. Za dotychczasowe tak dodatnie wy
niki pracy, wyrażam Pauu Generałowi, pod
ległym Mu oficerom i żołnierzom pochwałę 
i uznanie. Podp. Piłsudski, wódz naczelny, 
Sosnkowski gen. por.

— Ks. Biskup Bandnrski w „Przy
stani". W niedzielę odbyło się w herbaciar
ni żołnierskiej zwanej „Przystanią", na Pod
zamczu, uroczyste przyjęcie ks. Biskupa Ban- 
durskiego, który zjawił się o godz. 4 po po
łudniu w towarzystwie oficerów. Salę wy
pełniła załoga szpitala szkoły Magdaleny, 
złożona z Wielkopolan, na czele z maj. Twó- 
rzem, Insp. Blaschke przyprowadził perso- 
nal kolejowy z dworca na Podzamczu, na
stępnie jawiła się grupa b. Legionisiów, 
którzy w sierpniu wyszli w pole ze Lwowa. 
Jawił się również por. Majewski, komendant 
dworca.

Szeieg pieśni polskich odśpiewali: p. 
Markiewiez i p. Jusztówra. P. Ludwiżanka 
grała na skrzypcach. Honory robiły gospo
dynie : p. Dzumska, p. Rudnicka, pp. Za 
rzyckie, pp. Ficakówne, p. Brenczakówna 
i p. Hudzikówna. Były przemówienia na 
cześć ks. Biskupa, który odpowiedział okrzy
kiem na cześć żołnierza polskiego, a osobno 
witał Wielkopolan, przypominając, że lat 
temu 50 właśnie ojcowie ich przybyli do 
Lwowa z okazyi sypania kopca Unii Lubel
skiej, a Kornel Ujejski witał ich poematem, 
który kończył się dwuwierszem:

„Tej ziemi cześć i chwała,
Co Białe Orły wydała.

Za przykładem czcigodnego mówcy ze
brani owŁCyę zgotowali Wielkopol nom, po- 
czem odbyła się wspólna fotografia. Po od- 
jeżdzie ks. Biskupa młodzież zaimprowizo
wała tańce.

— Z Czerwonego Krzyża. Dzisiaj 
przybyli go Biura Główn. Pełnom. Czerwo
nego Krzyża na froncie — członkowie za
rządu Głównego Połudn. Wschodn. Okręgu 
Pol. Tow. Czerw. Krzyża p. Aleksander Do
browolski prezes, p. Julian Kracztiewicz 
skarbnik i p. Leon Trzeciak sekretarz. Ze 
Lwowa udadzą się przedstawiciele Poł. Wsch. 
Okręgu Czerw. Krzyża na front wołyński.

— Nadzwyczajne dodatki drożyźnia-
ne. Monitor ogłasza rozporządzenie ministra 
skarbu w przedmiocie wykonania ustawy z 
28 lipca b. r. o przyznaniu funkeyonaryuszom 
państwowym, nauczycielom publicznych szkół 
powszechnych i profesorom zakładów teolo
gicznych nadzwyczajnych dodatków droży- 
źnianych.

— „D zieci na wieś". W dniu 16 b.m. 
odbyło się posiedzenie Polskiego Komitetu

Dzieci na wieś" pod przewodnictwem prez. 
B. Lewickiego przy udziale szefa sekcyi Mi
nisterstwa pracy i opieki społ. dr. Serkow- 
kiego i delegata Ministerstwa zdrowia dr. 

Serberiskiego.
Przewodniczący otwierając posiedzenie, 

podał do wiadomości, że będąc w Warsza
wie, wręczył sprawozdanie z kolonij i półko- 
lonij Ministerstwa zdrowia, Ministerstwa 
pracy i opieki społ.* oraz Centr. Komitetowi 
pomocy dzieciom. Sprawozdanie to zostało 
przetłómaczone na język angielski i wręczo
ne amerykańskiemu komisarzowi żywnościo
wemu p. Hooverowi. Teks polski będzie wy
dany w druku.

Prezes powitał serdecznie dr. Serkow- 
skiego, który ma odbyć lustracyę kolonij i 
półkolonij. Mówca zaznaczył przytem, ie  
ogólnie stwierdzono zadowalające prowadze
nie kolonii i wprost wzorową organizacyę 
półkolonij, oraz zdał sprawę z powitania go
ścia amerykańskiego przez dziatwę lwowską

Młodzież wszystkich półkolonij i tysią
ce publiczności zebrane były na Wysokim 
Zamku na polance pod Kopcem, gdzie przy
był p. Hoover w towarzystwie gen. Delega
ta dr.. Gałeckiego, ks. Andrzeja i Kazimierza 
Lubomirskich i in. Powitał miłego gościa po 
polsku prez. Lewicki, następnie inspektor dr. 
Wołowicz odczytał angielskie sprawozdanie 
z działalności Komitetu „Dzieci na wieś". 
Jeden z chłopczyków podał p. Hooverowi 
album fotografii z półkolonij, a jedna z dzie
wczynek obrazek Matki Boskiej z napisem: 
„Polskie dzieci we Lwowie" i datą. Defirnda 
dziatwy przy dźwiękach muzyki wojskowej 
wypadła bardzo dobrze.

Dyr. Probulski w zastępstwie dyrekto
ra Szczurkiewicza zdał sprawę z dostawy mą
ki i węgla dla kolonij. Zastanawiano się na
stępnie nad sprawami finansowemi i posta
nowiono psrę kolonii, które przekroczyły 
budżet zamknąć wcześniej niż inne. Skarb
nik dyr? Merunowicz nadmienił, że Komitet 
posiada jeszcze w kasie 1 milion koron, a 
z Ministerstwa skarbu ma być wypłacone 
jeszcze 1,250.000 kor.

Uchwalono, że powrót kolonij rozpocz
nie się 28 sierpnia, półkolonie zaś będą 
zamknięte 27 b. m. Uroczysta Msza św. po
łowa w dniu 8 września zakończy całą akcyę, 
Komisya złożona z pp.: Antoniuka, Muchy, 
Probulskiego i Króbńskiego, opracuje plan 
powrotu dziatwy i wyda instrukcyę kiero
wnikom. Do każdego centrum kolonij wyje- 
dzie delegat Komitetu w celu ułatwienia po
wrotu. Postanowiono odnieść się do Mini
sterstwa kolei o wydanie okólnika do na
czelników stacyi, by dziatwie nie utrudniano 
podróży powrotnej, W dyskusyi nad temi 
sprawami przemawiali pp.: Króliński, dr. Ser- 
kowski, dr. Serbeński, insp. Horwath, insp. 
dr. Wołowicz, dyr. Szczurkiewicz, dyr. Mu
cha, dyr. Rudnicka i inni.

W następną sobotę 23 b. m. nie odbę
dzie się posiedzenie, ponieważ prezydyum 
wraz z Komitetem ściślejszym wyjeżdża do 
Brzuchowic na przedstawienie amatorskie 
dziatwy w kolonii Pań Miłosierdzia św. Win
centego a Paulo. Punkt zborny na dworcu o 
godzinie 3 popoł.

— Komltńt akcyi na rzecz uczniów- 
żołnierzy i ich rodzin, składa podziękowanie 
młodzieży gimnazyum w Krotoszynie (Wielko
polska) za ofiarę w kwocie 430 marek, które 
za pośrednictwem prof. ks, Sylwestra Binka 
na celu Komitetu złożyła.

— Przedłużenie wystawy. Arcydzieło 
Matejki „Unia Lubelska", wystawione w 
gmachu sejmowym, cieszy się tak liezną 
frekwencyą publicznośsi, że komitet posta
nowił wystawę tego obrazu jeszcze na dni 
kilka przedłużyć Tym sposobem zostaje daną 
możność zwiedzania jej tym lwowskim pół
koloniom dzieci, które tego dotychczas leszcze 
nie uczyniły. Wystawa otwarta od godz. 10 
rano do 4 po poł. bez przerwy. — Wstęp 
1 kor.

— Założenie Touring Kluba w 
Polsce. Celem zorganizowania ruchu tu
rystycznego w całej Polsce podobnie wzoro
wy sposób, jak to uczyniły n, p. Touring 
Kluby w Belgii, Francyi i innych państwach 
zachodnio europejskich, powstała w war
szawskich kołach turystycznych i sporto
wych myśl założenia centralnego Polskiego 
Touring Klubu z siedzibą w Warszawie, oraz 
oddziałami po prowicyach i sekeyami auto- 
mobilistów, cyklistów i t. d. podporządko
wanymi centralnemu Touring Klubowi w 
Warszawie.

By organizacyę tę przeprowadzić i po
stawić ją na wysokości państw zachodnio 
europejskich, odniosły się już wspomniane 
wyżej koła turystyczne za pośrednictwem 
Ministerswa Robót Publicznych i Poselstwa 
francuskiego w Warszawie do Touring Klubu 
w Paryżu z prośbą o nadesłanie swych sta
tutów i sprawozdań. Po nadejściu tychże, 
co nastąpić może w ciągu sierpnia, zwołują 
inieyatorowie zebrania organizacyjne, by po
wziąć uchwały wstępne, celem przygotowa
nia w ciągu miesięcy jesiennych i zimowych



w szczegółach pracy nad wzmożeniem, udo- 
skanaleniem i ułatwieniem ruchu turysty
cznego w Polsce na rok 1920,

W sfeiach turystycznych i sportowych 
całej Polski, tak cywilnych i wojskowych, 
wywołała ta sprawa zrozumiałe zaintereso
wanie, a akcya ta ma zapewnione poparcie 
ze strony Ministerstwa Robót Publicznych, 
do którego kompetencyi należy sprawa pro
pagandy ruchu turystycznego.

— Ii-g l Zjazd krawiecki z całej Pol
ski odbędzie się w Warszawie. Zgłoszenia 
delegatów, referatów i wniosków należy 
przesłać najdalej do 20 sierpnia pod adresem 
Redakcya „Gazety Krawieckiej" w Krakowie.

Delegaci otrzymają zaproszenia i regu
lamin obrad.

— Bursa Im. Ti Kościuszki we Lwo
wie, ul, Dwernickiego 1, przyjmie na miejsca 
jeszcze niezajęte wychowanków, uczniów 
gimnazyalnych i realnych, za miesięczną 
opłatą 200 koron, Warunkiem przyjęcia po
stęp w nauce dobry i zachowanie się dobre. 
Podania, zaopatrzone w świadectwo szkolne 
i świadectwo ubóstwa, wnosić należy do 
Zarządu Bursy.

— W nowym rozkładzie jazdy, 
ważnym od 1 b. m., wprowadzono celem 
ułatwienia podróży pocięgiem wieczornym w 
kierunku Krakowa, nowy pociąg osobowy nr. 
42 (odjazd godz. 28 min. 35) Pociąg ten, 
przewidziany szczególnie dla osób jadących 
na mniejsze odległości od Lwowa, posiada 
korzystne połączenia w stacyach węzłowych 
i postoje na wszystkich stacyach i przestan
kach. Zarządzeniem tern starano się odciążyć 
pociąg osobowy nr. 16, odchodzący ze Lwo
wa w kierunku Krakowa o godz. 21 min. 35 
Ponieważ podróżni, tak w ruchu lokalnym 
jak i w dalszych podróżach używają nadal 
stale tylko pociągu osobowego nr. 16, powo
dując nadmierne przepełnienie tegoż, zarzą
dziła dyrekcya kolei państwowych we Lwo
wie ograniczenie użycia powyższego pociągu 
o tyle, iż od 15 b. m. podróżni udający się 
do stacyi pośrednich między Lwowem a 
Przemyślem, oraz do samego Przemyśla, uży
wać mogą wieczorem tylko pociągu nr. 42,

— Buch pociągów Lwów-CIeszyn. 
Lwowska dyrekcya kolei państwowych ogła
sza: Od dnia 15 b. m. przechodzić będzie 
pociąg Nr. 22, odchodzący ze Lwowa o go
dzinie 1705 przez Dziedzice-Bielsko wprost 
do Cieszyna, z przyjazdem tamże o godzinie 
10'20. Powrotny pociąg odjeżdżać będzie z 
Cieszyna o godzinie 14-21 i pzzychodzić bę
dzie do Lwowa o godzinie 7-30.

— Ulepszenia na kolejach. Kury er 
Warszawski donosi: Na konferencyi wydzia
łów technicznych w Ministerstwie kolejowem 
uchwalono szereg ulepszeń na naszych kole
jach. Między innemi postanowiono odnowić 
ławki wyścielane w wagonach, do którego 
to celu dla taniości w miejsce pluszu będzie 
użyte płótno. Dalej ustalono potrzebę odpo
wiedniego opalania wagonów w zimie, i do 
tego celu nabyto pewną liczbę specyalnych 
wagonów oraz zamówiono węże gumowe dla 
doprowadzenia pary. Wiele czasu poświęcono 
także sprawie odkażenia wagonów i usuwania 
pasorzytów.

— Niefortunny skok z tramwayu
podczas jazdy. Onegdaj gdy wóz tramwayu 
U. L dojeżdżał do ostatniej stacyi na Wy
soki Zamek, usiłowała zeń zeskoczyć w bie
gu p. Józefa Hawliczówna. Skok nie udał 
się a p. Hawliczówna upadłszy odniosła ra
ny na głowie a nadto potłukła się na ca
lem ciele. Po zaopatrzeniu przez stacyę ra
tunkową, została odwiezioną do spitala, Fa
talny skok pociągnął za tobą inne przykre 
następstwo: mianowicie odroczenie ślubu za
powiedzianego na dzień najbliższy.

t  Zmarli. We Lwowie: Maryan Pola
kowski 1. 24, słuchacz Akademii roln. Mi- 
ehalina Kostilek 1. 42, żona woźnego poczto 
wego. Jan Rozborski 1. 58, murarz. Broni
sława Szpaner 1. 49, żona stolarza. Marya 
Koppenstein-Kunz 1. 14, córka właściciela 
dóbr ziemski h. Karol Michalski 1. 58, rol
nik ze Sokolnik. Katarzyna Kurtyka 1 83, 
wdowa po zarobniku z Bogdanówki.

W Krakowie: Dr. Stanisław Hupka, 
właściciel dóbr Mała, w 39 r. ż ,; Julia Li- 
pińska-Cichowicz, wdowa po ob. ziem,, w 
70 r. i.

W Pikowce: Dr, Bogusław Trzciński, 
starszy lekarz powiatowy.

W Lubatówce: Ludwik Dąbrowski, em, 
radca kolejowy i właściciel Lubatówki.

W Warszawie: Marya z hr. Wodzickich 
Mieczysławowa hr. Dunin-Borkowska, w 70 r. 
życia.

— Za pasbarstwo chlebowe areszto
wano Jana Bystronia, robotnika sprzedają
cego chleb, bardzo lichego wypieku, na placu 
Gołuchowskich ponad cene maksymalną, (po 
15 kor. za bochenek). Skonfiskowane bochenki 
przeznaczono dla biednych.

— Ofiara koleżeństwa. Na Kleparo- 
wie został wczoraj ciężko poturbowany przez 
kolegów swych, niejaki Demeter Hnatuk, 
1, 34. Pogotowie ratunkowe przybyło celem 
zaopatrzenia go i odwiezienia do domu.

—  Przez otwarte okno skradziono 
z mieszkania przy ul. Pełczyńskiej 1, 26 a] 
p, Deringowi Antoniemu, uczniowi VII kl. 
gimnazyalnej, ubranie, bieliznę i portfel z 
70 koronami, jakoteż dokumentami.

—  Złodzieje przy pracy. Przy kupnie 
papierosów na pl. Krakowskim skradziono 
wczoraj p. J. Rucińskiemu srebrny zegarek 
„Omega" z łońcuszkiem srebrnym z dwoma 
wisiorkami. — W tramwayu Ł— D skradziono 
p. Saczkowskiemu, woźnemu sądowemu, port
fel skórzany ze 180 kor., metrykę, legityma- 
cyę kolejową i kartę na pobór węgla. — 
P. J. Tomaszewskiemu, majstrowi kotlarskie
mu, (ul, Słowackiego 33), skradziouo na 
pl, Krakowskim ceratowy portfel z 40 kor., 
rachunkiem kaflarskim na 600 kor. i osobi
stymi dokumentami, wystawionymi w Dro
hobyczu. — P. Amelii Kagan (Krótka 8), 
wyciągnięto nrzy ul. Gródeckiej, obok ko
ścioła św, Elżbiety z ręcznej torebki portfel 
z 600 kor. oraz dokumenta. — P. M. Kurze- 
rowi, właśc, realn, (ul, Frydrychów 3) w hali 
targowej na pl. Halickim zabrano z kieszeni 
spodni portfel z 1.600 kor. i dokumentami. — 
P. Michałowi Dydyńskiemu skradziono na 
dworcu głównym przy wsiadaniu do tram
wayu skórzany portfel z 700 kor. — P. Au
gustowi Podsiadło, starsz. ofic. sąd., w tram
wayu Ł -D  wyciągnięto portfel z 600 kor

— Aresztowanie rzezimieszków. In
spektorowie policyi pp, Dwornicki i Hajnosz 
dochodząc kim byli sprawcy rabunku przy 
ul. Kołłątaja schwytali silnie podejrzanych
0 ten czyn Majera Weintrąuba z Zamościa
1 Chuue Mittelmanna Lwowianina, specya- 
listów kradzieży tramwayowych. Przy odby
tej rewizyi znaleziono u Weintrauba 1 200 
kor. a u Mittelmanna 226 kor. z których 
posiadania nie mogli się wytłumaczyć, Na 
razie zamknięto ich w aresztach policyjnych,

— (z) Polepszenie bytu agentów poli
cyjnych. Ubiegłego tygodnia udała się do 
Warszawy deputaeya korpusu agentów poli
cyjnych, złożona z pp. Boznańskiego i Bar
tla ze Lwowa oraz Rechowicza i Mayera z 
Krakowa, celem przedłożenia Rządowi swych 
postulatów o polepszenie bytu materyalnego, 
jakoteż zreformowania wymagań i żądań 
stawianych funkcyonaryuszom policyi pań
stwowej, której zadaniem obywatelski obo
wiązek czuwania nad bezpieczeństwem ogółu 
oraz uzdrowienie systemu bezpieczeństwa i 
podniesienie stanu funkcyonaryuszy do oby
wateli urzędników.

W obszernym memoryale domagają się 
agenci podzielenia ich na dwie grupy: na 
agentów, którzy samodzielnie pracują i wy
każą pewiea stopień zdolności fachowych, 
inteligeacyi, oraz na agentów mniej uzdol 
nionych z niższą kwalifikacją. Pierwsi mają 
być zrównani wedle lat służby z trzema 
najniźszemi kategoryami płac urzędników 
państwowych, drudzy pozostaliby w chara
kterze podurzędników, mogących po osią
gnięciu odpowiednich fachowych wiadomości, 
zostać wcielonymi do grupy pierwszej. Dalej 
memoryał podnosi kwestyę urlopów, choroby 
poborów, dodatów funkcyjnych i t. d.

Podnieść należy, że gros agentów po
licyjnych spełnia swe obowiązki — zwłaszcza 
we Lwowie — z całem poświęceniem i fa
chowością. Walka z bandytyzmem, która zna 
na jest ogółowi z notatek i artykułów dzien
nikarskich, wyczerpuje i zdrowie agenta i 
i naraża go każdej chwili na jaknajgorsze 
niebezpieczeństwa, a w wielu wypadkach 
utratę żyeia. We Lwowie służba bezpieczeń
stwa, w chwilach ogólnego rozprężenia i 
niepewnej sytuacyi wojskowej w sprawie 
ostrzeliwania miasta, musiała być wykonywa 
ną ze zdwojoną czujnością, a agenci poli
cyjni mają w tem czuwaniu nie małą za
sługę.

Postulaty ich i uregulowanie stosunku 
służbowego zasługują na uwzględnienie.

— Jnrygprndeneya. Z Warszawy do
noszą: Przy tow. prawniczem w Warszawie 
powstała komisya, która ma wydawać wa
żniejsze nowele prawnicze polskie, wraz z 
odpowiednim komentarzem w języku francus
kim. Praca jej ma służyć za pomoc do wy
miany wiadomości i opinii w kwestyacb 
prawniczych między światem prawniczym 
francuskim a polskim. Współdziałać ona bę
dzie także z francuskiem towarzystwem dla 
porównawczych studyów prawa w Paryżu. 
Przewodniczącym komisyi jest prof. Karol 
Lutosławski.

— Zjazd techniczny. Zjazd wydziałów 
technicznych, który obradował w Minister
stwie kolei żelaznych pod przewodnictwem 
inż. dr. Wolickiego uchwalił przeprowadzić 
szereg ulepszeń na na&zych kolejach. Prze- 
dewszystkiem uchwalono przystąpić do od
nowienia wyścielanych wagonów. Na razie 
plusz trzeba będzie zastąpić płótnem, które 
po pierwsze jest tańsze, a po drugie nie 
wzbudza tyle pożądliwości. Sprawa opalania 
wagonów przez zimę przedstawia się pomyśl
nie. Nabyto w tym celu pewną ilość spe- 
cyalaych wagonów oraz zamówiono węże 
gumowe do rozprowadzania piny, Więcej

e&asu poświęcono sprawie odkażania wagonów 
i zabijania pasorzytów. Uchwalono w tym 
celu zastasować naftę, oraz powietrze gorące, 
na które już obecnie warstaty. nasze wyra
biają odpowiednie rezerwoary.

Referent prasowy: A. Uziemiło.
— Zjazd drogistów . Z Warszawy do

noszą. W siedzibie warszawskiego towarzy
stwa droghtów obraduje 4-dniowy trzeci 
zjazd drogistów polskich. Udział zgłosiło 
około 150 uczestników ze wszystkich dziel
nic Polski. Prezesem wybrano p. Gładysza 
z Poznaaia. wiceprezesem Kazimierza Jędrze
jewskiego i Pietrzykiewicza z Janowa na 
Górnym Slązku. Z ramienia Rządu uczestni
czą w zjeździe delegaci Ministerstwa zdrowia 
publicznego oraz delegaci Ministerstwa prze
mysłu i handlu.

B u r z e .
(i) Sierpień tegoroczny nadtabia miną. 

Nie zdobył się na porządną dla nas łaźnię 
(czyżby i jemu doskwierał brak węgla?), na
tomiast od dni kilku burze nain urządza, ja
kie towarzyszą zwykle tylko upałem. A więc 
sos — bez pieczeni!

A propos burz uczynić mu należy kilka 
drobnych uwag. Przed ewszystkiem rożróżnia- 
my burze potrzebne i niepotrzebne. Kiedy 
ezłowiek zziajany, jak wyżeł po wycieczce na 
dzikie kaczki, tchu schwycić nie inoże — to 
z rozkoszą patrzy na dziko w górze kłębiące 
się chmury, skąd raz po raz mignie złocisty 
wężyk błyskawicy przy akompaniamencie pie
kielnego huku. Wiemy bowiem, że ten wstrząs 
gwałtowny przyniesie bardzo poiądanę zmia
nę — sprawi ulgę płucom i znużonemu ser
cu, aż odżyjemy.

Nie przechodziłeś kiedy, czytelniku burz 
takich w życiu? Nie pozostało ci po nich 
wrażenie, dobroczynnej kąpieli elektrycznej, 
z której wynosi się przybytek sił, energii, 
ochotę do życia?

Lecz gdy kiśnie i gnusi się atmosfera, 
burza iest do niczego. Naprzód nie będzie to 
porządna burza, gdyż brak jej dostatecznego 
materyału, a w następstwie, nie wiele zmieni, 
i dalej kisnąć się będzie po dawnemu tak, 
że właściwie szkoda fatygi.

Tego rodzaju drobne, nieuzasadnione 
burze pozostawiają po sobie raczej dalszą 
depresyę, a wśród uczuć niesmak. To wcale nie 
ostroga, pod którą zrywa się w nas ognisty 
rumak. One są co najwyżej batem dla zwy
kłego „chabety" odpowiednim. Z pewnością, 
nie przeistoczą go w araba.

— Wygrana dziesięć tysięcy kor. pa
dła na sprzedany przez nas los Inwalidów 
Nr. 16.806 w ciągnieniu drugiej klasy. Losy 
do trzeciej klasy wydawać będziemy, od czwart
ku począwszy. Dla nowoprzystępujących ma
my kilka całych losów i kilkanaście ósemek. 
Dom bankowy Schtitz i Chajes, Lwńw, plac 
Maryacki 7. ^

Glosy publiczne.
Pszczelarzom w odpowiedzi.

Otrzymujemy następujące pismo:
Na ręce podpisanego wpływają wprost 

masowo z b Galicyi wschodniej zapytania:
1. Czy Pol. Tow. pszczelarskie istnieje? 2. 
Czy będzie wydawało w tym roku w dal
szym ciągu swój własny organ Pasiecznik 
wzorowy ? 3. Czy — wobec tegorocznej kata
strofy: braku pożytku dla pszczół — poczy
niło starania o przydział eukrtt na ich pod- 
karmienie jesienne ?...

Napytania powyższe odpowiadam zbio
rowo, jak następuje:

Ad 1: Pol. Tow. pszczelarskie istnieje 
nadal; jego adres obecny: ul. Zimorowicza 17 
we Lwowie.

Ad 2 : Pasiecznik wzorowy za pierwszy 
kwartał b. r. ukaże się 15 b. m. i zostanie 
zaraz rozesłany.

Ad 3: Wydział Pol. Tow. pszczelar
skiego wniósł przed dwoma tygodniami do 
Ministerstwa rolnictwa w Warszawie, za po
średnictwem delegatury lwowskiej, prośbę o 
przydział 2 wagonów cukru dla członków 
naszych, hodowców pszczół w b. Galicyi 
wschodniej.

Wobec wezwania Rządu Polskiego przez 
Sejm warszawski, aby pospieszył pasieczni
kom z szybką pomocą, należy spodziewać się, 
że cukier dostaniemy w porę.

L. Pierzchała, 
redaktor Pasiecznika wzorowego.

Kepertnar Teat- n Wodewilowego.. 
Gmaeh przy ul Ossolińskich 10.
W poniedziałek 18 sierpnia o godzinie 

7 30 wiecz. Wojciech Wróblewski, humory

sta. Anita de Cleuer, tancerka, Joasia Lut- 
niowska, tancerka. „Ciotka na wydaniu", 
komedya J. Blizińskiego,

We wtorek 19 sierpnia o godz. 7'30 
wiecz. Wojciech Wróblewski, humorysta 
Anita de Cleuer, tancerka. Joasia Lutniow- 
ska, tancerka. „Ciotka na wydaniu", kome
dya J. Blizińskiego.

We środę 20 sierpnia o godzinie 7-30 
wiecz. Wojciech Wróblewski, humorysta. 
Anita de Cleuer, tancerka. Joasia Lutniow- 
ska, tancerka. „Ciotka na wydaniu", kome
dya J. Blizińskiego.

(as.) Wojciech Wróblewski, świetny 
polski humorysta rozpoczął wczoraj w Teatrze 
Wodewilowym swe występy. Po niezapomnia
nym Fischerze jest Wróblewski dziś naj
lepszym bezsprzecznie w Polsce monologi- 
stą — jego repertoai; zbliża się też dc re- 
pertoaru zmarłego artysty. Jak Fischer, tak 
i Wróblewski podpatrują znakomicie typy 
ludzkie, potrafią wydobyć z nich najbardziej 
charakterystyczne rysy i uplastycznić je 
w sposób indywidualny. Wszystko to utrzy
mane jest w granicach rzetelnej sztuki bez tak 
zwauych „pieprznych kawałów", a jednak 
sala zatacza się od śmiechu, tego zdrowego 
śmiechu, — o którym powiedział jakiś Fran- 
zuz, — iż pięć minut takiego śmiechu znaczy 
tyle dla organizmu, ile funt mięsa!

W czasach ogólnej drożyzny i.... braku 
mięsa, wieczory Wróblewskiego są jak naj
wykwintniejszą kolacyą, na której wszystko 
podane jest, pięknie i z wielkim smakiem. 
Zaśmiewano się też wczoraj w Teatrze Wo
dewilowym z kapitalnych typów reproduko
wanych przez Wróblewskiego, który gościć 
będzie u nas tylko przez krótki czas.

Warto go zobaczyć, warto przypatrzeć 
się tej galeryi postaci, ujętej w słowa, ruchy 
i maskę tak doskonale, że na długo zostają 
w pamięci.

Teatrowi Wodewilowemu należy się 
uznanie za sprowadzenie Wróblewskiego do 
Lwowa, choćby tylko na kilka występów.

Z TEATRU.
(„Rzeczywistość" komedya w 3 aktach Bo

lesława Gorczyńskiego).
Znowu jedno staranne wznowienie, 

Wczorajsze przedstawienie „Rzeczywistości" 
iwiadczyło o dążności nowei dyrekcyi wy
posażenia sztuki pod każdym względem w ten 
sposób, by przedstawienie odpowiadało zada
niom wiekiego teatru. Grano też „Rzeczy
wistość" koncertowo, w czem prym wiodła 
p. I r e n a  Tr aps z o .  Tyle się zawsze mówi 
z okazy i jej występów o rutynie aktorskiej, 
a zapomina się, że sama rutyna nie wystar
czy bardzo często, jeśli nie wsparta jest na 
rzetelnym talencie. Trapszo to talent pierw
szorzędny, z którego scena nasza może być 
słusznie dumną. Sumienna w opracowaniu 
pamięciowem roli, wnosząc na scenę ruchli
wość i artystyczny temperament, jest Trapszo 
poza tem wszystkiem zawsze indywidualna, 
wydobywając z danej roli indywidualne rysy. 
Rutyna, no t»k, rutyna, ale taka, że może 
ona być szkołą dla adeptek sztuki scenicznej, 
jak ruszać się na 3cenie, co robić z rękoma, 
z całą postacią, jak modulować głos, jak 
wyrażać mimiką stany psychiczne. Zwłaszcza 
w lekkiej komedyi jest Trapszo nieoceniona 
i zawsze wnosi na scenę życie. Jej dykcja, 
wyraźna i płynna utrzymuje dyalog na wy
żynie najżywszego zainteresowania. Wczoraj
sza jej Irena to był typ od początku do 
końca jednolity i tak plastyczny, źe wraża 
się w pamięć.

Obok niej bardzo dobrym był p. Ok or 
ni ck i (Roman), który starannie wyr e 
żyserował całą sztukę, P. W e r n i c z o w a  
grała dobrze, powinna jednak dbać więcej 
o dykcyę.

W roli Podelskiej wystąpiła po raz 
pierwszy p. J a d w i g a  Ż m i j e w s k a .  Poza 
tem, że starała się widocznie o to, by wy
dobyć z roli tej jakąś indywidualną całość, 
co jej się miejscami udawało, nic więcej na 
razie nie możemy powiedzieć.

Artur Schróder.

Z MUZYKI.
Korzystając z przyjazdu p. Ignacego 

Manna, śpiewaka obdarzonego tenorem ty
powo dramatycznym, zapowiedziała dyrekcya 
teatru na niedzielę 17 b. m. „Żydówkę" Ha- 
levj’ogo w obsadzie z konieczności cokolwiek 
odmiennej. Sprawozdanie z tego wieczoru 
operowego — fatalnego w całem tego słowa 
znaczenia — wskrzesić musi cały szereg bo
lesnych wspomnień o chwilach przykrych, 
na szczęście już przebytych, lak, że mimo 
woli sunie się pod pióro cytat z słynnego



poematu starożytnego: Infandum regina, iu- 
bes. renovare dolorem!

Jeżeli między występami śpiewaczki za- 
ehodzą przerwy kilkutaiesięezne, jak u p, 
Ireny Zbierzchowskiej, wówczas „zgranie się“ 
z zespołem wokalnym i z orkietrą tem sa
mem jest utrudnione. Gdy atoli do niepe
wności w pamięciowem i rytmicznem opa
nowaniu partyi przyczyni się jeszcze niedy- 
spozycya, powodująca słabe i nieestetyczne 
brzmienie głosu, wówczas całości wykonania 
zupełnie pozbawionej podpory muzycznej i 
materyalaej, musi towarzyszyć wynik ujemny. 
Powyżej przytoczone okoliczności usuwają 
poniekąd kreacyę Racheli z pod wszelkiej 
krytyki dalszej i wyjaśniają zarazem, dlacze- 

o odkładam ocenę głosu i zdolności p. 
bierzchowskiej do” czasu innego występu, 

może korzystniej się przedstawiającego.
Do „mankamentów" onegdajszego przed

stawienia należał również afisz niewykory- 
gowany, wykazujący nazwiska z poprzedniej 
obsady „Żydówki". Czytaliśmy tam: Ks. Le
opold . . . p. Franciszek Bedlewiez. Szkoda, 
ie  to pomyłka. Bedlewicza niestety już nie
ma a partyę Leopolda wyśpiewał od biedy 
p. Niedzielski. Z wyższemi pozycyami radził 
sobie, jak mógł, nieraz markował i „punkto
wał", w całości śpiewał dość poprawnie i 
muzykalnie. Niewiem tylko, dlaczego w II. 
akcie nie korzystał z stojącej po prawej stro
nie sceny sztalugi, by nią twarz zasłonić 
w chwili, gdy Eudoksya zwraca nań uwagę. 
Wszak wypada o ile możności złagodzić non
sens operowy, tkwiący w tym ustępie libret
ta. Gdy już mowa o Eudoksyi, chętnie za
znaczam, że była to jedyna partya, która — 
dzięki muzykalnej interpretacyi p. Maryno 
wiczównej — wypadła onegdaj pod każdym 
względem artystycznie. Zbliżoną do niej, gdy 
chodzi o walor strony wokalnej, nazwać mo
żna kreacyę p. Jelińskiego (kardynał), której 
tylko zarzueićby można brak głębszego prze
jęcia i owej poważnej dystynkcyi, która ee- 
chować musi dostojną postać księcia kościo
ła. Wykonanie opery było w całośei chwiejne.

Chcąc jej poświęcić obszerniejszą 
wzmiankę, odłożyłem na koniec ocenę duże
go i prawdziwie pięknego głosu p. Manna 
(Eleazar), który chwilami — pomijająe już 
zbyteczny zresztą współudział nadto gorli
wych klakierów —  wywoływał burzę nie
milknących oklasków, po części zasłużonych. 
Niektóre frazy, zwłaszcza te, których efekt 
polega na jędrności wysokich tonów, rzuca
nych i wytrzymywanych brawurowo, były 
istotnie porywające piękne. Lecz tylko krót
kie frazy lub ich cząstki, W kantylenie p. 
Manna —  jako całości — niemało jeszcze 
odnaleść moźm: szorstkości, a w grze sce
nicznej, często apatycznej lub szablonowej, 
jest ich jeszcze więcej. Do najpiękniejszych 
momentów należała doskonale odśpiewana 
arya w więzieniu, szkoda tylko, ie p. Mann 
opuszcza końcowe po sryi „ńllegro“ , tam 
howiem dopiero znaleźć można kwintesencyę 
olbrzymiego efektu wokalnego.

Dość dobrze trzymały się chóry pod 
kierownictwem p. Lehrera, szczególnie sub
telne pianissima" chóru „grobowego" w osta
tnim akcie nie minęły bez głębszego wra
żenia.

I r ,  Neuhauser.

Telegramy P. A. T-

Z d a rze n ia  na Górnym S lą zk u .
Kraków. Dzienniki otrzymują ze sfer 

miarodajnych nostępująee autentyczne przed
stawienie zajść na Górnym Slązku: Ludność 
polska Górnego Slązka doprowadzona postę 
powaniem Niemców do rozpaczy, chwyciła 
za broń, w przekonaniu, że tylko o własnych 
siłach pozbyć się Niemców i chwyciła się 
ostatecznych środków, by jarzmo niemieckie
zrzucić.

Ostatnie powody, które wywołały po
wstanie ludności na Górnym Slązku, są na
stępujące: Dnia 16 bm. robotnicy na kopal- 

Mysłowlecklej przybyli po zapłatę. Żoł- 
hierze niemieccy kazali im po dziesięciu 
Wstępować na teren kopalni. Na protest ro
botników, że się zaehowują przecież spokoj- 

i że wojsko im takich rozkazów dawać 
> może, Ńiemey zaczęli strzelać do ro- 

z kulomiotów. Zabito 7 robot- 
g kobiety i jednego chłopca. W 

°botę strzelali żołnierze niemieccy w Załę- 
u bez żadnego powodu do okien mieszkań 
Mzież do spokojnie idących po ulieaeh lu- 

Rio ^ ito  jednego robotnika. Ze Starego 
r®hla chcieli Niemcy wywieść wika- 

yusza Polaka, na co ludność z okolic 
'erunia w nocy z soboty na niedzielę roz

poczęła rozbrajać żołnierzy niemieekich. W 
r vU ™i®iscach udało się robotnikom także 
ozbroić Niemców. Pod Tychami rozprószyło 
ojsko niemieckie powstańców. W Mysłowi

cach rozpoczęła ludność polska około godz. 
wnT v CZ°^em. roz.krajać żołnierzy niemieckich, 

1 o niemieckie otoczyło powstańców, are-

Sitując masami i katując bezlitośnie. Kilku 
aresztowanycn odwieziono już wprost do 
szpitala. Nad jednym robotnikiem znęcało 
się aż 9 żołnierzy niemieckich bez l i 
tości, W  Bogucicach stłumiono powstanie, 
strzelając do powstańców ze wszystkich stron.

Obecnie dokonują wojska niemieckie 
masowych aresztowań w Bogucicach, Za
wadzie i Małej Dąbrówce. W Brzozowi- 
cacb i Kamiennej ludność polska rozbroiła 
patrole niemieckie, reszty załogi nie rozbro
jono, gdyż powstańców obrzueono ręcznymi 
granatami z II. piętra, dokąd się Niemcy

! skryli. W Bytomiu rozpoczęła ludność roz
brajać Niemców około godziny 4, lecz już o 
godz. 7 przybyło wojsko niemieckie z Gliwic 
i okolicy i powstanie stłumiło. Niemcy do
konują masowych aresztowań ludności pol
skiej, przyczem znęcanie się przekracza 
wszelkie granice. W Szopienicach pobił 
żołnierz niemiecki chłopaka Seweryna za to, 
że ten roznosił Gazetę Polską Ludową 
W Kochłowicach w nocy z soboty na nie
dzielę chcieli Niemcy aresztować ks. probo
szcza Lexa, w obronie jego stanęła ludność 
polska i stawiła wojsku zbrojny opór. Opór 
przełamano, przyczem Niemcy postępują z 
ludnością z całą brutalnością; dwóch ludzi 
jest zabitych. Nie ulega wątpliwości, że 
Niemcy chcą systematycznie prowokucyą i 
prześladowaniem ludności polskiej wyprowa
dzić ją z równowagi i celowo wywołać za
mieszki. aby pod pozorem tłumienia roz
ruchów, wywieźć jak najwięcej Polaków 
i sterroryzować ludność polską na czas 
przed plebiscytem.

Rozkaz gen. Szeptyckiego.

Warszawa. Generał Szeptycki wydał 
następujący rozkaz z okazyi ostatnich zwy
cięstw nad bolszewikami:

Żołnierze frontu litewsko-białoruskiego! 
Jedna z największych bitew polskich stoczo
nych na kresach wschodnich zakończyła się 
naszem zwycięstwem.

Trzy dewizye bolszewickie rozgro
mione zupełnie a obszar 250 km. kwadr, 
uwolniony od obeego najazdu. Nieśwież, 
Mir, Kojdanów, Słuck, Mińsk odebrane; ar
maty, karabiny maszynowe, pociągi kole
jowe i tysiące jeńców odbite. Oto wynik 
jednego ciągu operaeyi rozpoczętych wzięciem 
Mołodaczna wśr,ód walk, marszów i wytrwa
łej służby. A zwycięstwo to łatwem nie by
ło, każda dywizya grup mnie podległych 
wzięła w niem swój chlubny udział, Nie
przyjaciel pragnął w ciągu lipea odepchnąć 
nas w tył, aby atak nasz sierpniowy unie
możliwić, O bagnety dzielnych pułków 2 
dywizyi Legionów, której oddziały pierwsze 
wdarły się do Mińska i grupy gen. Lasoc
kiego walczącego w szczególnie ciężkich wa
runkach materyalnych, o waleczne szeregi 
grupy gen. M okrzyekiego rozbił się opór 
wroga. Pewna inieyatywy akcya grupy gen. 
Rydza-Smigłego a szczególnie oddziałów sto
jących pod dowództwem gen. Orlicz Dresehle- 
ra zaważyła przytem niemało.

Odpierając ataki potrafiliście zajmować 
coraz nowe tereny wypadu uderzeniem, 
chwytali zadane Wam ciosy i nie dając od
począć nieprzyjacielowi, choeiaż sami stru
dzeni, ruszyliście i Wy do ataku, mając już 
w swojem gronie dzielnych żołnierzy gene
rała Konarzewskiego i niepowstrzymaną w 
swojem uderzeniu grupę pułkownika Strze
mińskiego. Męstwem świecili Wam w tych 
bitwach Wasi oficerowie, z których niejeden 
oddał swoją krew i życie dla ojczyzny. Szcze
gólnie zasłużonych podkomendnych wszyst
kich rang i stopni podaję do odznaczenia 
Naczelnemu Dowództwu. ŻołnierzeI Nie wy
starczy uwolnienie naszych rodaków i po
bratymców na kresach, trzeba im jeszcze 
zepewnić spokój, bezpieczeństwo, możność 
rozwoju i'pomyślną przyszłość. Dumny jestem 
z tego, że wiodłem Was dotychczas do zwy
cięstw. W zaufaniu rzucam Wam h&sło: Na 
dalszą służbę orężną dla obrony kresów ko
chanej Ojczyzny! Podp. Szeptycki g6flercł i 
dowódca frontu białoruskiego.
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Poznań. (PAT.) Rząd niemiecki doręczył 
konferencyi pokojowej notę, w której oświad
cza, że ludność Gdańska życzy sobie wy
tłumaczenia pewnych postanowień traktatu 
pokojowego — mianowicie co do przynale
żności państwowej od chwili odłączenia od 
Rzeszy niemieckiej aż do utworzenia wolne
go państwa, dalej decyzji co do przyszłego 
udziału w posiadaniu własności publicznej. 
Pozatem pragnie ludność Gdańska jak naj
szybszego przystąpienia do wypracowania 
konstytucyi i wyjaśnienia stosunku Gdańska 
do Polski, gdyż wieczna niepewność powo
duje znaczne niedogodności gospodarcze. 
Uprasza więc o spieszne wdrożenie rokowań 
w tej sprawie.

Wiedeń, (CBP.) Montags Journal do
nosi z Hirtinfeld, że wczoraj rano w nie- 
mieckichf częściach zachodnich Węgier, gra
niczących ze Styryą, dokonał się przewrót

polityczny, a mianowicie obszary te prokla \ 
mowały swoje przyłączenie się do Austryi.

Wiedeń. (Oz, B. P.). Wiener Mitt. Ztg. 
podaje szczegóły z przewrotu w zachodnich 
Węgrzech. Według tej relacyi we wszystkich 
większych miejscowościach zachodnich Wę
gier przyszło do wiolkich manifestacyi na 
rzecz przyłączenia się do Austryi. Wszę
dzie wśród entuzyazmu uchwalono rezolueye 
oświadczające, że ludność tych obszarów od 
dzisiaj uważa się za przynależną do Styryi, 
że występuje ze związku ziem madiarskieh i 
trzesjła rządowi austryackiemu braterskie 
jozdrowienie, prosząc o natychmiastowe obję
cie tam rządów. Na wszystkich budynkach 
wywieszono flagi Styryi.

Daily lelegr. donosi z Moskwy, ie 
wojska czeskie np Sybirze ofiarowały k o
ronę carską Knropatkinowi, który jednak 
odmó - t jej przyjęcia. Whibec tego korona 
ma być ofiarowana księciu Romanowskiemu, 
pochodzącemu z młodszej linii Romanowów.

Bukareszt. (Oz. B, P.). Rumuński pre
zydent ministrów Bratianu wyjechał do Kron
sztadu na Siedmiogrodzie. Przed wyjazdem 
odbył się bankiet pożegnalny, na którym 
Bratianu oświadczył, Kronsztad stanie się 
stolicą Wielkiej Rumunii.

Belgrad. (Cz. B. pr.) Nowy gabinet 
składa się ż członków demokratycznego blo
ku i z socyalistów. Prezydentem ministrów 
został Ljuba Dawidovic, ministrem spraw 
zagr. Trumbic, ministrem spraw wewn. Pri- 
biceyic. Socyalna demokracya otrzymała 4 
teki. Generał Radie nie należący do żadnej 
partyi, obejmie tekę min. wojny.

Praga. (Oz. B, pr.) Masaryk zamiano
wał znanego poetę Machara generalnym 
inspektorem czesko-słowackiej armii.

Praga (Cz, B. z Hagi). W Rewalu 
utworzył się północno-zachodni rząd ros 
syjski. Głową tego rządu jest genera; Jude- ‘ 
niez, prezydentem ministrów jest Lanczów, 
ministrem wojny Suwarów, ministrem spraw 
wewn. Aleksandrów, Ministrem żywnościo
wym Maktinów.

Do ukonstytuowania się tego rządu 
przyczynił się angielski wojskowy, pułkownik 
Marsh

(Telegram własny „Gazety Lwowskiej“),

(Co było powodem?— Prowokacya niemiecka. 
Grabież polskieh kopalń. — Stanowisko 
wojska polskiego. — Wyjazd gen. Hallera,

Kraków. Pierwsze wiadomości, jakie 
nadeszły tu wczoraj via Warszawa i Wiedeń 
były tak chaotyczne, że trudno się było 
zoryentować w sytuacyi. Powoli jednak w 
ciągu nocy sytuacya się wyjaśniła i dziś 
można już podać mniej więcej dokładny 
przebieg.

Poominąwszy bardzo przesadzone i kłam
liwie inspirowane wiadomości wiedeńskie, 
stwierdzić bezstronnie możemy, że powodem 
rozpaczliwego odruchu ludności polskiej na 
Ślązku były celowe prowokacye niemie
ckie, aby doprowadzić ludność do aktów 
rozpaczy i módz pod tym pretekstem 
wystąpić zbrojnie, a przedewszystkiem 
odebrać polskie kopalnie. Tego też do
pięli Niemcy wczoraj i zagarnęli wszyst
kie polskie kopalnie.

Z  ostatniej chwili.
Wymordowanie 35 tysięcy żydów.

Wiedeń. (Tel. wł.) Biuro kor. donosi z 
Berlina: Judische Rundschau ofieyalny organ 
syonistów podaje, że szerzą się dalej stra
szne pogromy żydów na Ukrainie,

Mordują Ukraińcy i bolszewicy. 
W czasie od października 1918 do maja 1919 
dokonano pogromn żydów w 127 m iej
scowościach, przyczem wymordowano bli
sko 35 tysięcy żydów.

Telegramy własne
„G azety  L w o w sk ie j".

Gen. Zieliński komendantem 
D. O. G. w Poznaniu.
Warszawa. Przegląd Wieczorny donosi, 

że kilka dni temu bawił w Warszawie b. 
dowódca 8 dywizyi Legionów gen. Zieliń
ski. Był on na dłuższem posłuchaniu u 
Naczelnika Państwa, oraz odbył konferencje 
w Ministerstwie spraw zagranicznych i z 
gen. Dowbór-Muśnickim, Wynikiem tych 
konferencyj było zamianowanie gen. Zieliń
skiego komendantem dowództwa okręgu ge
neralnego w Poznaniu.

Przesunięcie linii demarka- 
cyjnej polsko-litewskiej.

Warszawa. Dzienniki donoszą o prze
sunięciu linii demarkacyjnej polsko-litewskiej 
nad brzegiem Niemna, Nowa linia biegnie 
od Olity wzdłuż Niemna aż do miejscowości 
Widoki, Ta nowa linia odpowiada mniej 
więcej linii Naczelnika Państwa z dn. 20 
czerwca br.

Ostry konflikt między Austryą 
a Węgrami.

Wiedeń. Wczoraj przyszło do ostrego 
konfliktu między Austryą a rządem aicy- 
księcia Józefa w Budapeszcie, który to rząd 
w nocie wysłanej do konfereneyi pokojowej 
w Paryżu zaprotestował energicznie przeciw 
oddaniu Austryi zachodnich komitatów wę
gierskich i zapowiedział, iż wojska węgier
skie zbrojnie nie dopuszczą do uszczuplenia 
ojczyzny madziarskiej.

Dziś w Wiedniu zbiera się w tej spra
wie Rada ministrów.

W sprawie wydania bolsze
wików węgierskich.

Wiedeń. Nota rządu budapeszteńskie
go w sprawie zbiegłych członków rządu ko
munistycznego domaga się wydania 20 b. 
komisarzy bolszewickich, a ponadto Szymo
na Biermanna. Nota określa ich wszystkich 
jako pospolitych sprawców mordów, rabun
ku, fałszerstwa i ograniczania wolności.

Cala ta akcya była perfidnie przy
gotowana, o czem niewątpliwie świadczy 
to, że po początkowych lokalnych suk
cesach polskieh, na które jakby zezwo
lono, Niemcy zdołali opanować tam sy- 
tnaeyę i wysłać przygotowane posiłki, 
które zajęły przygotowane miejsca.

Przez palce jakby patrzono na to, że 
Polacy zajęli kilka miejscowości a nawet 
pociąg pancerny, który Niemcy znów ode
brali.

Rozbestwione żołdactwo niemieckie 
rozpoczęło

krw aw ą m asakrę
ludności polskiej, nie szczędząc nikogo.

Wojsko polskie stojące koło Dziedzic 
jak dotąd zachowuje się jeszcze neu
tralnie i czeka rozkazów.

Kraków. General Haller został wczo
raj wezwany do Warszawy, gdzie natych
miast się udał. Pociąg, którym wyjechał 
Haller, nie zatrzymywał się nigdzie po 
drodze.

Ustąpienie Lenina.
Wiedeń. (Telegram własny). Acht TJhr 

Blatt donosi z Kopenhagi, że Lenin z to
warzyszami obradują nad ustąpieniem. 
Lenin zamierza zastąpić rząd bolszewicki ga
binetem soeyalistyeznym umiarkowanym, 
gdyż boi się, że do steru rządów przyjdzie 
re&kcya, jak się to stało już na Węgrzech. 
Największym przeciwnikiem Lenina w tych 
pprawach jest Cziczerin. Ustąpienia Lenina 
i towarzyszy należy się spodziewać w paź
dzierniku.

Haozelny 1 sdtmwledztalRy redaktor; 

STANISŁAW r,OSSOWSKI.
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,0318 na stały pobył 
;i' »aj.oży prowadzić w grm-

V/ p£QW&’

Rozmaite obwieszczania.
L. 43032/XVII 2063 (3197)

O B W I E S Z C Z E N I E

Namiestnictwa we Lwowie z 9 sierpnia 
1919 r. L. 43032/X vTI./2063 w przedm io
cie ograniczenia obrotu końm i w byłym

zaborze austryackim (Galicy i;.

io  względu u. obecny stm chorób za
raźliwych koni w kraju Namiestnictwo,' uchy
lając v t i w i e . " j . , . z ciuia 2.— p użd~!iem.jra
1918 L, 174=2 24/XVII,/8669 ogłoszone 
w „Gazecie Lwowtbej" z 3i października 
1818 r. Nr, 248, zarządza na poastawie §§ 2, 
8, 10, 11, 22, 23 i 24 ustawy z 6 sierpnia 
1909 Dz, pp. L, 177 co następuje.

1. Eonie v;prowadź 
z innej Łiejneowos 
nie ą  awideneyi.

Posinuacze 'a^icn kOii. obowLi}'i:a&r s, 
najuaiej do 48 godzin ocl 
dzecia:

:.) poddać wprowadzone zwierzęta oglę
dzinom miejscowego oglądacza bydła, który 
saiówno wynik rak i datę badania zanoto
wać ma na p&sportaeh,

b) zgłosić je do ewidencji u organu 
upoważnionego lo wydawania pas portów zwie
rzęcych. i przedłożyć mu dotyczące pasporty, 
na których wspomniany organ uwidoczni 
datę zgłoszenia i liczbę pod którą jo wpi
sano d j protokołu emdećcyjusg ?.

W razu; ponownego wprowadzenia ta
kich koni *y obrót przed upływem trzech 
miesięcy co. dnia wpisania do ewidencjo, 
a w szczególności wyprowadzenia ich na targ, 
przetarg, wystawę iub pokaz zwierząt, prze
prowadzenia do innej gminy z powodu zmiany 
stałego miejsca pobytu i przewozu koleją 
albo okrętem, należy w nagłówku (nad liczbą 
protokołu) nowego pasporta powołać dawny 
pasport, podając jego miejsce wydania, liczbę 
i datę.

Konie, które wprowadzono na stały po
byt z innej miejscowości oez przepisanego 
pasportu, albo też za pasportem nieważnym 
z powodu przedawnienia iub niezgodności co 
do opisu znamion zwierząt, mają być pod
dane kontumacyi w zupeinein odosobnieniu 
od innych zwierząt jednokopytowych i mogą 

.być dopuszczoad ao woinego ODrotu dopiero 
po zbadaniu ich na koszt struny przez le
karza weterynaryjnego i wykonaniu na nich 
próby ocznej ms.ilemo-.vej z wynikiem uje
mnym.

2. Pasporty na konie wydawać winny 
organa, upoważnione do wydawania paspor- 
tów zwierzęcych w zasadzie w tej miejsco
wości, z której pochodzą.

Za konie miejscowego pochodzenia uważa
się:

a) konie, które w dniu wejścia w życie 
niniejszego zarządzenia przebywały stale 
w danej miejscowości,

bj przychówek od tych koni, o ile od 
dnia urodzenia nie zmiesił miejsca stałego 
pobytu,

c) koma pochodzące z innej miejsco
wości, kuk. wprowadzono za legalnymi ga- 
spoitami na stały pobyt, jednak dopiero po 
zbadan u przez miejscowego oglądacza zwie
rząt, potwierdzeniu ich tożsamości, oraz nie- 
podsjrzanego stanu zdrowia na przedłożonych 
pasportach i wpisaniu ich do ewidencji 
(punkt 1 ustęp 2).

Na konie pochodzące z innej miejsco
wości, których tożsamość i niepodejrzane po
chodzenie nie zostanie udowodnione w spo
sób niewątpliwy,za pomocą pasportu z gminy 
miejsca pochodzenia, wolno wydać nowy 
p&oport jedynie pod warunkami przewidzia
nymi w ustępie końcowym rozporządzenia 
wykonawczego uo § 8 ustawy z 6 sierpnia 
1909 r. Dz. p. p. L. 177 po poprzedniem 
wykonaniu na tych koniach kosztem strony 
próby ocznej malleinowej z wynikiem uje
mnym, który należy uwidocznić w pasporcie.

3. Zakazuje się pędzenia i prowadzenia 
koni przez większe przestrzenie kraju.

Kunie wolno z zachowaniom obowiązu
jących przepisów pędzić i prowadzić z miej
scowości, lub ze stacji wyładowania jednego 
powiatu politycznego tylko do miejscowości 
tego samego lub sąsiedniego powiatu poli
tycznego.

Konie doprowadzone z jednego powiatu 
politycznego na targowicę znajdującą się w 
sąsiednim powiecie politycznym lub przywie
zione na targowicę roleją z dalszych powia
tów wolno odpędzie z tej tcngowicy, do któ
rejkolwiek m ie jscow e! bezpośrednio grani
cząc*^ powiatu, jt sieli są zaopatrzone w le
galne’ pasporty zwitw.ęee z klauzulą komisji 
targowej zawierającą opco-ez poświadczenia 
mepot,grzanego atłn.u zurowia zwierząt, ta<»- 
że i iii i - i nuiwisjio posiadacza i hnjdaja, tu
dzież miejsce przeznaczenia zwierząt,

Władze polityezne powiatowe są upo
ważnione zezwalać w wypadkach uwzglę
dnienia godnych rolnikom nie trudniącym 
się handlem koni na pędzenie względnie 
prowadzenie tych zwierząt także do dalszych 
powiatów politycznych, jednak tylko wówczas, 
gdy idzie o konie przeznaczone do użytku 
we własnem gospodarstwie posiadacza koni.
0  udzieleniu takiego pozwolenia należy za
wsze zawiadomić bez w łocznie władzę polity
czną powiatową miejsca] przeznaczenia zwie
rząt.

4. Konie przewożone koleją żelazną pod
legają bez względu na wiek, ilość sztuk i. 
odległość staeyi wyładowania i przeznacze
nia zwierząt oględzinom ustanowionego przez 
Namiestnictwo iekarza weterynaryjnego i tc 
tak przy załadowaniu, jak i przy wyłado 
waniu,

Do przewozu koieją wolno przyjmować 
jedynie konie, które prócz przepisanych pa- 
sportów zwierzęcym zaopatrzone są świade
ctwem rządowego lekarza weterynaryjnego, 
że najpóźniej przed trzema tygodniami były 
poddane dwukrotnej próbie ocznej malleino
wej z wynikiem ujemnym, Wyjątek stanowią 
konie rzeźne o tyle, że mogą być przyjęte 
do przewozu koleją także bez świadectwa 
dokonanej malleinizacyi, jeżeli lekarz wete
rynaryjny wykonujący oględziny zwierząt 
w stacyi nsdawczej uznaje za trwale nie
zdatne do pracy i okoliczność tę uwidoczni 
na pasportach z wymienieniem rzeźni, gdzie 
mają być zabito. Jednakże lekarz weteryna
ryjny interweniujący w staeyi odbiorczej 
obowiązany jest dopilnować, aby konie te 
odstawiono do wspomnianej rzeźn. pod kon
wojem dodanym z urzędu n» koszt strony. 
Koni, których przy oględzinach w stacyi na
dawczej nie uznano za trwale niezdatne do 
pracy, nie wolno przyjmować do transportu 
kolejowego bez wspomnianego wyżej dowodu 
dokonanej malleinizacyi. Nie wolno również 
przewozić koni rzeźnych wspólnie z luńmi 
przeznaczonymi do innych celów w jednym
1 tym samym wagonie.

Poświadczenie dokonanej malleinizacyi, 
o którem mowa w poprzednim ustępie, na
leży zawsze dołączyć do dokumentów posyłki.

Handlarze koni mają przed nadaniem 
transoortu udowodnić przez okazanie karty 
przemysłowej, ze są uprawnieni do wykony
wania handlu końmi i wykazać się poświad
czeniem władzy politycznej powiatowej miej
sca zamieszkania, że posiadają uznaną przez 
władzę stajnię handlową na konie. Osoby 
trudniące się zakupnem koni dla uprawnio
nych handlarzy koni przedłożyć mają w ta
kich razach przepisaną legitymację i po
świadczenie władzy politycznej powiatowej 
miejsca zamieszkania, że handlarze, dla któ
rych zakupują konie, posiadają rzeczywiście 
wspomnianą wyżej stajnię (.§§ 1 i 2 rozpo
rządzenia ministeryalnego z 21 sierpnia 1915 
dz. p. p. L. 245 § 12 ustawy przemysłowej 
oraz punkt 2 obwieszczenia z 8 lutego 1916 
L, 974-3 XVII.

5. Powyższe przepisy nie mają zasto
sowania do koni będących własnością skarbu 
wojskowego, jakoteż do koni należących do 
funkeyonaryuszy wojskowych, jeżeli te osta
tnio wysyłane są na podstawie służbowego 
polecenia (marszruty, otwartego rozkazu, 
ewentualnie innego dokumentu równego 
znaczenia).

6. Postanowienia obwieszczeń z dnia 
29 czerwca 1910 L, 5743, 23/28 ex XVII i 
21 czerwca 1919 L. 23924 XVII. 1057 o 
ile nie stoją w sprzeczności z postanowie
niami niniejszego obwieszczenia, pozostają 
nadal w mocy.

7. Niniejsze obwieszczenie wchodzi w 
życie z dniem 25 sierpnia 1919 i nie zmie 
nia w niczem tut. obwieszczenia z 19 łipca 
1915 L, 705S9 XVII ograniczającego wywóz 
zwierząt jednokopytowych poza granice kraju 
tudzież rozporządzenia Namiestnictwa % 22 
lipea 1919 L. 40768 XVII/1928 w snrawie 
wywozu koni rzeźnych do części Ślązka cie
szyńskiego pozostającej pod zarządem polskim.

8. Przekroczenie niniejszego obwie
szczenia, o ile nie podpadają pod przepisy 
ustawy przemysłowej lub rozporządżenh 
ministeryalnego z dnia 21 sierpnia 1915 dz. 
p. p, Nr, 245, karane będą według rozdziału 
VIII ust wy o chorobach taraźliwych zwie
rzą; z dnia 6 sierpnia 1909 dz. p p L. 177.

To podaje sis do powszechnej wiado
mości,

Generalny DeNgat Rządu.
Gałecki w, r.

L. 204/19. Elykt. Izba notaryalna 
lwowska, działając po myśli § 29 ust. not. 
wzywa niniejszem interesowanych, by w prze
ciągu sześciomiesięcznego okresu, od dnia 
trzeciego ogłoszenia mniejszego edyktu licząc, 
zgłosili swe ewentualne prawa do kaucyi 
urzędowej śp, Stanisława Matkowskiego, by

łego notaryusza we Lwowie, odpowiadającej 
za jego czynności urzędowe na posadzie jego 
we Lwowie w podpisanej Izbie notaryalnej, 
ileże po upływie tego terminu kaueya ta bez 
względu na późniejsze pretensje osób trze
cich uprawnionym właścicielom wydaną zo
stanie.

Izba notaryalna.
Lwów, 9 sierpnia 1919. (3167 3—3)

Z. 192/18 (13). W tutejszym Sądzie 
przechowane są różne przedmioty pochodzą
ce z kradzieży, jakiej dopuściły się dwie ko
biety w lecie 1918 r. na jednej ze stacyi 
kolejowych między Tarnowem a Krakowem 
na szkodę jakiejś nieznajomej pani, a to : 
kilka damskich sukien, bluzek, kawałzów 
materyj kobiecych, bielizny damskiej, kołnie
rzy, pończoch, dalej żakiet,' 2 pary trzewi
ków, boa, firanki, obrusy i t, p, wartości 
około 10,000 kor. Rzeczy te znajdują się w 
wielkiej skórzanej walizce. W myśl § 376 
p. k. wzywa się niewiadomą właścicielkę 
tych przedmiotów, aby w przeciągu roku od 
dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Ga
zecie Lwowskiej'1 swe prawo własności zgło
siła i wykazała, gdyż po bezowocnym upły
wie tego terminu rzeczy te zostaną sprzeda
ne w drodze publicznej licytacyi, a cena 
kupna przypadnie na rzecz Skarbu Państwa.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tuchów, dnia 29 kwietnia 1919. (3189;

Konkuisa.
LW. 32557. (3128 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursów.
Wydział krajowy obsadzać będzie po

sadę kierownika tudzież posadę werkmistrza 
ślusarskiego i zarazem kowalskiego w galie. 
kraj zakładzie wychowawczo poprawczym dla 
młodzieży w Przedzielnicy w po w. Dobro- 
milskim.

Warunki ubiegania się o tę posadę o- 
glasza Wydział krajowy równocześnie w urzę
dowej „Gazecie Lwowskiej “ i w „Monitorze 
polskim" w Warszawie, tudzież na tablicy 
ogłoszeń w swoim urzędzie.

Termin wnoszenia podań do Wydziału 
krajowego opływa z dniem 31 [uździeruika 
1919 względnie 30 września 1919.

Wydział krajowy.

L. 7560/IV, (3205 1— 3)
Raua szkolna krajowa ogłasza konkurs 

celem obsadzenia w państwowych szkołach 
realnych następujących posad rzeczywistych 
nauczycieli:

1. Języka polskiego w Rawie, Tarno
wie i Wieliczce.

2. Języka francuskiego w Krakowie, 
Lwowie, Śmstynie i Stanisławowie.

3.' Historyi naturalno] we Lwowie, 
Tarnowie i Żywcu.

4. Chemii w Tarnobrzegu i Wieliczce. 
* 5. Rysunków odręcznych w Rawie, 
Śniatynie, Tarnobrzegu, Tarnopolu i Wie 
liczce.

Dla wnoszenia podań do Rady szkolnej 
krajowej w przepisauej drodze służbowej 
oznacza się termin do końca sierpnia b. r.

Lwów, dnia 11 sierpnia 1919.
Prezydent :
Zoll w. r.

Celem obsadzenia posad zastępców no- 
taryuszy w Wiśniowczyku, Kozo wie, Trem
bowli, Borszczowie, Tłustem i w Załoźeach, 
rozpisujemy krótkoterminowy konkurs z we
zwaniem, ażeby kompetujący o te zastępstwa 
do 3 dni swoje podania do podpisanej Izby 
wnieśli.

Izba notaryalna.
We Lwowie, dnia 16 sierpnia i919, (3231)

L. 7966/IV. (3230)
Rada szkolna krajowa ogłasza niniej

szem konkurs celem obsadzenia następują
cych posad nauczycielskich:

•- 1. języka polskiego w gimnazyum św. 
Jacka i V. w Krakowie IV. i VI. we Lwo
wie i Łańcucie tudzież w gimnazyaeh w Sam
borze (zakład gł.), w Stryju (filia), w Stani
sławowie (II. gimnazjum polskie), w Koło
myi (gimnazyum polskie) w Tłumaczu, w 
Trembowli, w Brzeżanach, w Sokalu, w Tar
nopolu (I, gim,), w Buczaczu, w Kamionce 
Strumiłowej i w Drohobzczu,

II. filologii klasycznej jako przedmiotu 
głównego i języka polskiego jako przedmiotu 
pobocznego w gimnazyum św. Jacka IV. re
alnego i V. w, Krakowie III., filii IV. V. i 
trzy takie posady w gimnazyum VI. we Lwo
wie, w Mielcu gimnazyum I. w Nowym Są
czu tudrież aa jedną posadę filologii* klasyj 
ezaej w gimnazyum polskiem w Przemyślu

na Zasaniu i w Wadowicach, następnie po 
dwie posady w gimnazyaeh: w Sokalu, w I. 
polskiem w Tarnopolu, w Buczaczu i w Ka
mionce Strumiłowej, a po jednej posadzie w 
gimnazjach w Samborze (filia) w 1. polskiem 
w Stanisławowie, w polskiem w Kołomyi, 
w Trembowli, w Brzeżanach, w Złoczowie, 
w II. Dolskiem w Tarnopolu.

III. języka niemieckiego jako przed
miotu głównego w gimnazyum VII. we 
Lwowie,

IV. języka francuskiego w gimnazyum 
VIII. (realnem) we Lwowie,

V. historyi powszechnej i geografii w 
gimnazyum II. w Jaśle św. Anny w Krako
wie III, filii IV., V,, VIII. we Lwowie, tu
dzież w polskiem gimnazyum w Przemyślu 
na Zasaniu, następnie dwie posady w gim
nazyum w Bizeżanach a po jednej posadzie 
w gimnazyaeh: w Samborze (zakł. gł.), w 
Stryju (filia), w Stanisławowie (I. polskie), 
w Tłumaczu, w Trembowli, w Sokalu, w Zło
czowie, w Tarnopolu (II. pulstie), w Bucza
czu, w Kamionce Strumiłowej i Drohobyczu,

VI. matematyk, i fizyki w V gimna
zyum w Krakowie, w II. gimnazyum we 
Lwowie, następnie po jednej posadzie w gim
nazyaeh w Stanisławowie, (I. polskie) w 
Stryju, (Zakł. gł.) w Kołomyi, (polskie) w 
Tłumaczu, w Trembowli, w Sokalu, w Brze- 
żanacb, w Tarnopolu, (gimnazyum II.) w Bu
czaczu,

VII. historyi naturalnej w VI. na Pod
górzu, w Krakowie we filii IV. gimnazyum 
VI. i VII. we Lwowie, tudzież w I. gimna
zyum polskiem w Przemyślu, po jednej po
sadzie w gimnazyum II. polskiem w Stani 
sławow.e, w Tłumaczu, w Tarnopolu, (I. gim
nazjum polskie) w Euczaczu i w Sokalu,

1 z rysunków odręcznych w oddzia
łach równorzędnych gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie, w gimnazyum I. w Nowym 
Sączu, w gimnazyum w Wadowicach, w gim
nazjum II. w Tarnopolu, w gimnazyum w 
Drohobyczu i w gimnazyum w Brodach lub 
na inną opróżnić się mającą posadę ryso
wnika.

Do tycb posad przywiązane są pobory 
w myśl ustawy z dnia 24 lutego 1907 Dz. 
p. p. Nr. 65.

Kompetenci winni wnieść podania za
opatrzone w potrzebne dokumenty za posre 
dnictwem przełożonej Dyrekcji do Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 31 
sierpnia 1919.

Lwów, dnia 15 sierpnia 1919.
Prezydent:
Zoll w. r.

Am ortyiacya.
T. V. 128/19 (3). Wdrożenie postępo

wania amortyzacyjnego. Na wniosek ks. Pio
tra Drzewickiego, wdraża się postępowano 
celem amortyzacji następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych dwu akcyi 
Banku ziemskiego dla Galicy], Siązka i Bu
kowiny akcyjnego Towarzystwa w Łańcucie 
Nr. 1147 i l i4 8  ooie po 400 kor.

Posiadacza powyższych akcyi wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bówiera razie po upływie powyższego czaso
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, 3 lipca 1919. (3113 2— 3)

Upadłości.
S. 1/14 (62). W sprawie konkursowej 

Związku wschodnio-gaiicyjskich wapienników 
we Lwowie zachodzi potrzeba skompletowa
nia wydz’ału wierzycieli w miejsce zwolnio
nych z tego urzędu pp. dr. Henryka Aszke- 
nai.ego, dr. Gustawa Kadena i zastępcy Ru
dolfa JEsslera. Celem powzięcia uchwały w tym 
kierunku wyznacza się audyencyg na dzień 
26 Siorpnia 1919, 10 godz. rano B. Nr. 18 
tut. sąuu. Na audyencyę wzywa się wierzy
cieli konk. z tern nadmienieniem, że według 
§ 256 ok. tego co na tej audyencyi po na- 
ieżytem zawiadomieniu będzie rozstrząsanem, 
ustalonem lub uchwalonem, nie mogą strony 
zaczepiać żadnym środkiem prawnym, opie
rającym się na tej przyczynie, że w rozpra
wie udziału nie brały iub brać nie mogły.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dn.a 1 sierpnia 1919. (3160)

Wyroki prasowe.
?r. 31/9 (2). (3J34)

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej I 
Sąd okręgowy karny jako trybunał pra

sowy we Lwowie orzekł na wniosek Pr oku-



7
r&tury, że treść czasopisma „Kabaret0 Nr. 24 
s sierpnia 1919 w artykule pod tytułem „L i-j 
tania znaleziona na nabożeństwie w kościele I 
00. Jezuitów0 zawiera znamiona występku 
z § 303 u. k. uznał dokonaną w dniu 8 
sierpnia 1919 konfiskatę za usprawiedliwioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu i wy
dał w myśl § 493 pk. zakaz dalszego rozpo
wszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 11 sierpnia 1919.

w sprawach uznania m  zmarłego.
T. V. 69/19 (4). Zarządzenie postępo

wania celem udowodnienia śmierci. Ignacy 
Kolek urodzony 3 lipca 1881 w Łańcucie, 
maz Józefy, brał udział w wojnie i dostał 
się do niewoli rosyjskiej. Przesłuchany pod 
przysięgą świadek Władysław Kobelski z Tar
nowa zeznał, że jeniec narodowości polskiej 

ą, Ignacy Kolek w mieście Makiejowka i ziemi 
dońskiej uległ gruźlicy w tamtejszym szpitalu. 

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą
dza się na wniosek Józefy 1 Kolek 2 Jaro- 
szowej postępowanie celem udowodnienia 
jej śmierci a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 26 grudnia 1919 albo sądowi 
albo p. adwokatowi dr. Stępkowi w Rzeszo
wie, którego ustanawia się kuratorem u- 
dzielono wiadomości o zaginionym. Pc upły
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do
wodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 26 czerwca 1919. (3098 3— 8)

T. V. 33/19 (3). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Władysław 
Antoni 2 im, Barwiński, 53 lat, syn Ada
ma i Emilii, mąż Antoniny z Niedziałków, 
zamieszkały w Ulanowie, wyjechał z Ulano- 

I wa przed około 30 laty w niewiadomym kie
runku i od tego czasu jak się okazuje z po
świadczenia urzędu gminnego z daty Ula
nów dnia 17/2 1919, oraz zeznań żony An
toniny z Niedziałków Barwińskiej nie ma o 
nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust. 1 ust. cyw., zarządza się na 
wniosek Antoniny z Niedziałków Barwińskiej 
postępowania celem uznania wymienionej o- 
soby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi 
nionym sądowi, albo dr. Sołtysikowi, adwo
katowi w Rzeszowie, którego ustanawia się 
kuratorem. Władysława Antoniego 2 im. 
Barwińskiego wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem iub w inny sposób 
dał znać. o sobie. Po dniu 15 marca 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, 14 marca 1919. (3112 3— 3)

 ̂ T. 19/19 (4). Edykt, Sąd okręgowy
w Brzeżanach ogłasza, że na wniosek Maryi 
Zapłatyńskiej z Dobrzanicy wprowadził po 
stępowanie w celu uznania za zmarłego Tomka 
Zapłatyńskiego syna Iwana i Kaśki z Tucz
nego urodź. 1 stycznia 1880 rolnika tamże 
do sierpnia 1914 roku zamieszkałego, który 
^ jesieni 1914 miał umrzeć na cholerę 
w Podmościu pow. Przemyśl w czasie jego 
służby wojskowej. Kuratorem jego ustano 
wiono Jacka Popaca z Dobrzanicy, a obroń
cą węzła małżeńskiego adw. dr. Reicha 
z Brzeźan. Wzywa się każdego ktoby o Tom 
ku Zapłatyńskim miał jakąbądź wiadomość 
o podanie tejże do wiadomości sądu iub ku 
ratora. Po upływie 6 miesięcy od dnia ogło
szenia niniejszego edyktu nastąpi na ponowne 
żądanie orzeczenie co do wniosku o uznanie 
Tomka Zapłatyńskiego za zmarłego, a mał
żeństwo jego z Maryą Kusznier za rozwiązań e

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Brzeżany, 31 marca 1919. (3024)

T. 100/1.9 (3). Zarządzenie postępowa 
nia celem uznania za zmarłego. Andrzej Ry- 
s°wski, urodzony 18 listopada 1881 w Ba- 
ryezu, zamieszkały .w Nakle, żonaty, w sier-
d i ł  P°wołany do pułku piechoty 
Padł 6 października 1914 przy ataku na górę 

ostajnife w Seibii jak stwierdzono zaznsnia- 
Przesłuchanych pod przysięgą świadków.

waru zatem m°żna przyjąć, że zaistnieją 
“ f.1 ustawowego stwierdzenia śmierci 

20 i f  ustawy z 16 lutego 1883 Nr.
z P-» zarządza się na wniosek Ewy
uznani °W %sowskiej postępowanie celem
nie msJ*Wyirden*onei osol:,y za zmar*4 i uzna- 
łnlr ™ x 0ustwa, tegoż zawartego z Ewą Sa- 
zane a 22 listopada 1909 za rozwią-
wiadomośeiran6m ogłasza siS> a*eby. udz'elono dr t u- zaginionym sądowi albo p.
mvfi1 ° ac™ Wi Sternowi, adwokatowi w Prze-
ołrL” ’ reS° ustanawia się kuratorem i
sowBfeiL WgZła małżeńskieg°- Andrzeja Ry-
P°dpi8anvmWZyj a si,eV  aby -stawił si2 Przed »nym sądem lub w inny sposób dał

znać o sobie. Po dniu 30 października 1919 
sąd ii3 ponowny wniosek orzeknie ostate
cznie o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V. j
Przemyśl, 24 lipca 1919. (3012 1 - 3 )

T. V. 116/19 (3). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Jan Nie
psuj, urodzony w roku 1882, syn Kazimie
rza i Katarzyny, gospodarz w Zalesiu, mąż 
Julii, według zeznań świadka Stanisława Si
kory jako żołnierz 40 p. p. brał udział w bi
twach pod Kraśnikiem z początkiem wrze
śnia 1914 i od tego czasu nie daje o sobie 
wiadomości. Według pogłosek miał tenże 
Niepsuj w tym czasie zginąć.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Jan Niepsuj zginął, przeto na 
prośbę Julii Niepsujowej wdraża się postę
powanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 
adw. dr. K. Sołtysika w Rzeszowie aż do 
dnia 31 grudnia 1919 o zaginionym Janie 
Niepsuju. Po upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 3 lipca 1919, (3013 1—3)

T. 10/19 (6). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Grzegorz 
Gwoźdź, urodzony 9 marca 1874, rzym. kat., 
żonaty, z Morawska, kapral 32 pułku pospo
litego ruszenia, powołany w roku 1914 do 
wojska przez czas oblężenia był w Przemy
ślu, w roku 1915 poszedł na włoski front 
gdzie podczas bitwy został ciężko ranny wr 
głuwę. Na podstawie przeprowadzonych do
chodzeń i ogłoszenia w gazecie 9 grudnia 
1917 „Piast" Nr. 49 okoliczności te zostały 
stwierdzone.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
wurunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i ustawy z 31 
marca 1918 Nr. 128 i 129 Dz. p. p. zarzą
dza się na wniosek Zofii Gwoździowej po
stępowanie celem uznania wymienionej oso
by za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż za
wartego z Zcfią Gwoździową dnia 24 paździer
nika 1899 za rozwiązane a zarazem ogłasza 
się, ażeby udzielono wiadomości o zaginio
nym sądowi albo p. Marcinowi Gwoździowi 
starszemu oficjałowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się i „vatorem i obrońcą węzła mał 
żeńskiego Grzegorza Gwoździa syna Anto
niego wzywa się, aby stawił się przed pod
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 15 października 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego i uznanie małżeństwa 
zawartego z Zofią Gwoździową za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 10 kwietnia 1919. (3026 1—3)

T. V. 54/19 (3), Zarządzenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci. Stani
sław Ksrnaś, urodzony 28 listopada 1888 
w Gwoźn cy górnej, jako żołnierz 40 p. p. 
byłej armiii austryackiej brał udział w bitwie 
pod Przeginią koło Krakowa względnie Ol
kusza. Przesłuchany jako świadek Michał 
Woźniak oraz Jan Gołębiowski zeznali, że 
Stanisław Karnaś w wzmiankowanej bitwie 
poległ z końcem 1914 roku.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą
dza się na wniosek Anny Karnaś postępo
wanie celem udowodnienia jej śmierci a za
razem ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia
1 listopada 1919 albo sądowi albo p. adwo
katowi dr. Paszkowskiemu, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskie
go, udzielono wiadomości o zaginionym. Po 
upływie tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 1 maja 1919. (3222 1—3)

T. V. 129/19 (3). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego Fran
ciszka Pomykały, męża Ewy Pomykałowej, 
gospodyni w Staniszewskim ad Sokołów. 
Franciszek Pomykała jako żołnierz 17 pułku 
obrony krajowej byłej armii austryackiej 
brał udział w bitwie w okolicy Janowa. 
W zeznaniach świadkowie Jędrzej Padueh i 
Jakób Rzeszutka i Ludwik Kabylarz zgodnie 
stwierdzili, że Franciszek Pomykała w listo
padzie 1914 brał udział w ataku na pozyeye 
rossyjskie po którym to ataku słuch o nim 
zaginął. Ostatnią wiadomość swej żonie Ewie 
Pomykałowej przesłał mający się uznać za 
zmarłego w październiku 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31-go marca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek 
Ewy Pomykałowej postępowanie celem uzna
nia wymienionej osoby za zmarłą a zarazem

ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia
domości o zaginionym sądowi albo p. adw. 
dr. H&nasiewiczowi w Rzeszowie, którego 
ustanawia się kuratorem a zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego. Franciszka Pomykałę 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem, lub w inny sposób dał znać o so
bie, Po dniu 31 grudnia 1919 sąd na po
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna 
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 20 czerwca 1919. (32281 — 3)

T. 2/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Kasia Babroeia- 
kowa wniosła o uznanie jej męża Hrycia 
Babrociaka za zmarłego. Tenże Hryć Babro- 
eiak w sierpniu 1914 po wybuchu wojny 
powołany został do wojska. W  lecie 1915 
napisał Hryć Babroeiak, że został ranny w 
pierś i prawa nogę i przebywa w niewoli 
rossyjskiej. W połowie roku 1915 nadeszła 
kartka z doniesieniem, iż Grzegorz (Hryć) 
Babrociak zmarł dnia 23 maja 1915 w Ry 
bińsku, gubernii jarosławskiej w Rossyi.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 mar
ca 1918 Nr. 128 Dz. p. p, wdraża się po
stępowanie celem nznania za zmarłego. Wy
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie
lono sądowi lub kuratorowi panu adw. dr. 
Propstowi w Samb.orze wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną pro
śbę po dniu 1 lutego 1920 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 9 lipca 1919. (3085 1 — 3)

T. VI. 174/19 (1). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zriiarłego. Fran
ciszek Podsiadło z Grobli, syn Piotr* i Ka 
tarzyny z Aksamitów, urodzony 11 marca 
1877 w Trawnikach przydzielony w sierpniu 
1914 do byłego 16 pułku obrony krajowej 
wedle poświadczenia powiatowej komendy 
uzupełnień w Krakowie z dnia 14 marca 
1919 1. 1472 zaginął między 20 a 24 listo
pada 1914 w bitwie koło Koszyc a od tego 
czasu nie ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem możta przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek Ka
tarzyny Podsiadło postępowanie celem uzna
nia wymienionej -osoby za zmarłą, a zara
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądów.. Franz - 
szka Podsiadłę wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 15 stycznia 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 5 lipca 1919. (2983)

T. IV. 18/19 (1). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Salamon 
Bronner, urodzony w roku 1885, syn Judy
1 Gitli w Oświęcimiu, podług pisma Stowa
rzyszenia Czerwonego Krzyża zaginął w woj
nie 21 maja 1915 r. i dotychczas znaku ży
cia o sobie nie dał.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ust. 
cyw., przeto wdraża się na prośbę żony jego 
Rozalii zamieszkałej w Zabłocin przy Żywcu, 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzielono sądowi do dnia 1 maja 1920 r. wia
domości o powyż wymienionym. Salamona 
Bronnera wzywa się, aby przed niżej wymię 
nionym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu, Sąd tutejszy na po
nowną prośbę po dniu 1 maja 1920 r. roz
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 8 marca 1919. (3054)

T. 14419 (2). Zarządzenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci. Eliasz Ban
der, urodzony dnia 20 stycznia 1889 w Dro
hobyczu, ożeniony z Klarą. Banaer, kopiec 
we Lwowie, służył w r. 1916 przy 22 p. 
obrony krajowej wojska anstryackiego. Wedie 
zgodnych zeznań świadków Druckera, Maksa 
Nestla i Izraela Fioklera, Eliasz Bander zgi
nął on w sierpniu 1916 r. .wskutek przy 
padkowego strzału przy sposobności kontroli 
karabinów w Barcinie obok Brodów i tam 
na polu został pochowany.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą
dza się na wniosek Klary Bander postępo
wanie celem udowodnienia jego śmierci po 
myśli § 10 art. z 16 lutego 1893 Dz. p. p, 
20 i ust. z 31 marca 1918 Dz. p. p. i ogła
sza się wezwanie, aby dc dnia 15 września 
1919 udzielono sądowi wiadomości o zagi
nionym. Po upływie tego terminu i po prze
prowadzeniu dowodów, sąd orzeknie ostate
cznie o wniosku.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Kraków, dnia 2 czerwca 1919, (8153)

T. 202/18 (5). Zarządzenie postępowa
nia coletu uznania za zmarłego. Władysław 
Eckhardt, syn Franciszka i Anny, urodzony 
9 grudnia 1854 r. w Oknie, powiat Skał&t, 
b. ekonom, po zawarciu związku małżeńskie
go 5 lipca 1896 r. w trzy miesiące potem 
wydalił się ze Lwowa celem poszukiwania 
posady ekonoma i od tego czasu żadnego 
znaku życia o sobie nie daje.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 I. 1 ustawy cyw. w brzmieniu 
ces. rozp. z 12/10 1914 Nr. 276 Dz. p. p., 
zarządza się na wniosek żony jego Ewy z Ka- 
źmirowiczów Eekbsrdowej postępowanie ce
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Kazimierzowi Witkowskiemu, adwoka
towi we Lwowie, którego ustanawia się ku
ratorem. Władysława Eckharda wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 
31 sierpnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 6 sierpnia 1918. (2947)

T. 33/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Anna Wyhrako- 
wa, żona Iwana ze Sadkowic, wniosła na 
uznanie męża jej Iwana Wybraka za zmarłe
go. Wedle zeznań świadka Michała Lewi
ckiego, Iwan Wyhrak służył przy wojsku 
wraz ze świadkiem w jednym oddziale, — 
W sierpniu 1918 oddział ten przybył do Go- 
razda w Bośnii gdzie Iwan Wyhrak w sier
pniu lub wrześniu 1918 zachorował, przenie
siony został do szpitala* wojskowego i tam 
w kilka dni umarł. Świadek był na jego 
pogrzebie i widział trumnę z napisem „Jan 
Wyhrak".

Wobec tego w myśl § 10 ustawy z 16 
lutego 1888 Nr. 20 Dz. p. p. wdraża się po
stępowanie celem uznania za zmarłego. Wy
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie
lono sądowi lub kuratorowi p. adw. dr. Zei- 
lerowi w Samborze wiadomości o powyż wy
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
pó dniu 1 listopada 1919 rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 lipca 1919. (3042)

T. 16/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Iwana Soroki. 
Iwan Soroka, rolnik z Krasnego, internowa
ny z wiosną 1915 przez władze austryackie 
w Gmtind w Dolnej Austryi, zachorował w 
barakach dla uchodźców z początkiem maja 
1915 a zabrany do szpitala umarł tam po 
kilku dniach, bo 9 maja 1915. Marya Maksy- 
mów z Krasnego i Iwan Horabski, którzy 
razem ze Soroką na uchodźstwie przebywali 
i jego dobrze znali, widzieli go nieżyjącego 
już na łóżku w szpitalu leżącego.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo
dobnej, że Iwan Soroka poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Tekli 1 śl. Motylewicz 2 śl. 
Soroka z Krasnego wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora dr. R j- 
thenberga adwokata w Złoczowie aż do dnia 
31 grudnia 1919 o zaginionym. Po upływie 
powyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 17 maja 1919. (3203)

r m y
L. Firm. 340/19. Wpis stowarzyszenia 

z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano 
do rejestru dnia 17 czerwca 1919. Siedziba 
firmy: Leżajsk. Brzmienie firmy: Towarzy
stwo spożywcze zjednoczenia żydowskich 
robotników w Leżajsku, stow. zarej. z ogr. 
poręką. Data statutu. Leżajsk dnia 28 maja 
1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: Stowarzy
szenie celom zaopatrzenia członków w arty
kuły codziennego użytku. Dyrekcja: Zarząd 
składa stę z 5 członków. Członkami zarządu 
są: Israel Ader, Józef Reiehentbal, Cbanina 
Glticksman, M.jżesz Wasserman i Kalrnan 
W&chtelkónig wszyscy w Leżajsku. Podpis 
firmy: Brzmienie firmy podpisywać będą
dwaj członkowie dyrekcji. Ogłoszenia sto
warzyszenia następują przez obwieszczenie 
w lokalu stowarzyszenia, prócz tego można 
ogłoszenia stowarzyszenia podać jeszcze w 
inny sposób do wiadomości członków. Udział 
członków ustanowiono na 20 K. Odpowie
dzialność: Członek stowarzysrenia prócz de
klarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
kwotą równającą się podwójnej wysokości 
deklarowanych udziałów.

Sąd okręgowy Oddz. V.
Rzeszów, 18 czerwca 1919,

>
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EDMUND SEIDLER
K IER O W N G K  F IR M Y

„ K A R O L I N A  S E R E D Y Ń S K A "
Lwów, C3a5sa3?Joi©C5Js:i«sro 25.

(przedtem  W ła d y sła w  Kucharski).
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POLEGA
P O K O J E  D O  Ś N IA D A Ń
SMACZNĄ KUCHNIE DOMOWĄ, SKLEP KORZENNY
oraz BUFET zaopatrzony w zimne i ciepłe przekąski. — Lokal 
zupełnie odnowiony, otwarty przez cały dzień do* późnej nocy.
D O SK O N AŁE O KAŻDEJ PORZE Ś W IE Ż E  PIW O .

L. 1291/III.

2, „ 120.000
3. „ 10.000
4. ,  30.000
5. 4,000
6. „ 10.000

Ogłoszenie dostawy.
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje w drodze publicznej 

licytacji, na podstawie przedłożyć się mających ofert, dostawę drewhianych 
podkładów kolejowych a mianowicie:

1. około 60.000 sztuk podkładów dębowjch typu 2 i 2/a a 2'5 m. długości,
sosnowych „ „

, „ dębowych „ 3 a 2 4  m. „
sosnowych „
dębowych „ 4 a 1-6 m.

_, _ „ sosnowych „ 4 „ „ „
Dostawa wyż wymienionych progów ma nastąpić o ile możności jak 

najrychlej, przyczem nadmienia się, że oferty z rychlejszym terminem dostawy 
będą w pierwszej linii uwzględnione.

Zauważa się wyraźnie, że dla celów kolei państwowych mogą być ma- 
teryały drzewne wyłącznie tylko udowodnionego krajowego pochodzenia ofe
rowane i dostarczone.

Dotyczące ogólne i szczegółowe warunki dostawy mogą być przejrzane 
w Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie w Wydziale III-c;m.

Dotyczące oferty, zaopatrzone stemplami po 2 korony od arkusza, mają 
być w opieczętowanych kopertach z napisem: „Oferta na dostawę podkładów 
kolejowych na rok 1919“ najdalej do 30 sierpnia 1919 godzina 12 w połu
d n i  do Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie wniesione.

Oferty mogą obejmować całą rozpisaną ilość, lub też tylko pewną część 
rozpisanej dostawy.

Przy progach powinien oferent podać ilość, rodzaj drzewa i typ ofero
wanych progów.

Ceny mają być podane z dostawą i wszystkimi kosztami, franko wagon 
do jednej lub więcej stacyi kolei państwowych, które imiennie podać należy.

Odbiór progów kolejowych, odbywać się będzie w stacyach nadawczych 
prowizorycznie jakościowo, definitywny zaś odbiór tychże, nastąpi po załado
waniu progów do wagmów kolejowych przez dostawcę i przetransportowaniu 
do stacyi przeznaczenia, w tej ostatniej stacyi. :

W stacyach nadawczych będą dostaw bom n . . J m e  piace^kladówe' łio 
złożenia dostarczyć się mających podkładów, v, miarę możności do użytku 
oddane.

Podpisanej Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo'przyjęcia 
ofert w całości, lub tylko częś-iowo, albo też całkowitego odrzucenia tychże 
bez podania powodu.

Wreszcie podaje się do wiadomośei, że oferenci będą związani deklara
cją  ofertową przez trzy tygodnie, licząc od końcowego terminu dla wniesie
nia ofert.

Otwarcie wniesionych ofert nastąpi dnia 30 sierpnia 1919, o godzinie 
13-tej w południe. w biurze podpisanej Dyrekcyi kolei państwowych, przy 
którem to otwarciu oferenci mogą być obecni.

Oferty, wniesione po wyż oznaczonym terminie a nieodpowiadające po
stanowieniom niniejszego ogłoszenia, lub zawierające niewyraźne, dwuznaczne 
i nie dla każdego zrozumiałe wyrażenia, jakoteż pisemne lub telegraficzne 
dodatkowe deklaracye, lub zmiany tychże, nie będą uwiględnione.

Lwów w sierpniu 1919.
D yrekcya k o le ! pań stw ow ych  w e  L w ow ie.

Zawiadamiamy p. 7. interesowanych
że już rozpoczynamy wysyłać

Kainit i Sól potasowa
(wysokoprocentową).

Zamówienia i korespondencye należy 
nadsyłać tylko pod adresem naszego 
Biura Centralnego we Lwowie, ulica

Sykstuska 1. 43. 3092 3 - 3

Dyrekcya Tow. akc. Eksploatacyi Soli potasowych.

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło

żeniu, chora, prosi serca lito
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1. 7.

D E N T Y S T A  (2874 6 - 8 )

Dr. Jakóh O w iń s k i
pracownia dentyst.-tccliniczna. Halicka 1. 21.

w ieszczenie.

T k a l n e  Zgromadzenie 
członków Związku go

spodarczego sądowych fun- 
keyonaryuszy państwowych w 
Złoczowie, stowarzyszenia za
rejestrowanego ?, ograniczoną 
poręką odbędzie się dnia 30 
sierpnia 1919 o godzinie 11 
rano. Porządek dzienn": 1. 
Odczytanie protokołu ostatnie
go posiedzenia. 2. Zmiana sta
tutu. 3. Wybór uzupełniający 
4 członków dyrekcyi, 2 za
stępców i członków Rady nad
zorczej. 4. Wnioski członków. 
Złoczów, dnia 15 sierpnia 
1919. Dyrekcya.

Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 

i kanalizacyę wykonuje

Zakład Instalacyjny 
Artur Bolek

Łyczakowska 1. 7,
2417 1 5 -2 4

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuyzy Pierwszego r  Aryjskiego Towarzystwa 

Akcyjnego Kaflneryi spirytusu w likwidacyi,
odbędzie się dnia 3 września 1919 o godzinie 11 przed 
południem w lokalu fabrycznym Towarzystwa we Lwowie

Bogdanówka 10.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

I. Sprawozdanie komitetu likwidacyjnego i uchwała 
w przedmiocie tego sprawozdania.

II. Wniosek komitetu likwidacyjnego na zaniechanie 
uchwalonej likwidacyi i reaktywowanie Towarzystwa.

III. Wybór członków Bady zawiadowczej Towarzystwa.
Akcyonaryusze Tow. pragnący wziąć udział w głosowaniu na Wal- 
nern Zgromadzeniu osobiście lub przoz pełnomocnika, mają złożyć 
akcye w kasie Towarzystwa we Lwmwie - Bogoanówka 10 lub 
w kasie Towarzystwa akcyjnego Młodobolesławska Fabryka spiry
tusu i chemiczna w Wiedniu I. Bartensteingasse 1. 8 najpóźniej 
do 28 sierpnia ,1919. 3286

K o m ite t lik w id a c y jn y .
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POLSKA PRACOW NIA  LAKIERN ICZA
znana od 24 lat pod firmą

Bartłomiej Gródecki, ul. Akademicka 1 .12.
Zawiadamiam, że po powrocie z wojny prowadzę na

dal moją pracownię i wykonuję wszelkie zamówienia wcho
dzące w zakres lakiernietwa, budowlanego, galanteryjnego 
i malarstwa szyldów.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal P. T. klienteli

z poważaniem 
3229 1—2 B a r t ło m ie j  G r ó d e c k i .

Drukarnia Ignacego jaegera
we £wowie, ul. Sykstuska 1. 33

urządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wchodzące 

szybko i starannie. 3101 2— 3

Obwieszczenie.
Przywłaszczanie sobie mafceryałów fotyfiks- 

cyjnych, jakoto drutu kolczastego, belek, desek, 
żelaza, blachy żelaznej, znajdujących się w opu- 
szezoBych rowach strzeleckich i nnuoemeniaeh pa
lowych jest wzbronione. Znoszenia umoeień mogą 
nastąpić tylko za zezwoleniem Dtwa okręgu gene
ralnego Lwów. W wypadku otrzymania takiego 
zezwolenia należy uzyskane materyały fortyfika
cyjne zdeponować w jednera miejscu i bezwłoeznie 
podać do wiadomości nąjbliżazemu dowódzwu pla
cu, lub posterunkowi ż&ndarmeryi, celem dalszego 
rozporządzenia w myśl wydanych przez D. 0. G. 
rozkazów.

Przywłaszczanie materyałów takich i 'zaży
wanie dla celów własnych jest wzbronione i lę - 
dżie w każd\m wypadku sądowo karnie ścig* ne ■

Zastępca Dowódcy: 
N o w o tn y  gen. ppor. m. p.

Z a k ła d  a rt . -  m a la r s k o  -  fo t o t e c h n ic z n y
Lwów, ni. Pańska 1. 9.

Niniejszem podaję do wiadomośei P. T. Publiczności, że 
po_ powrocie z wojska otwieram na nowo z dniem 1 wrze

śnia b. r. znany Zakład art.-malarsko-fototechniczny. 
A r t y s t a  m a la r z :  J A N  C U P A K . 3215

OBUWIE dziecinne, lakierki białe, aksamitne, 
luksusowe i zw ykłe po cenach umiarkowanych.

W ielki wybór. Sprzedaż także hurtownie. 
L E O I  T E O D O R  S K R Z Y P E K  ^

Nowy magazyn ohnwia w pasażn Hikolascha.

o 1=1 et fc=J) co
£2 '33

Biblioteczka źródłowych 
dzieł historycznych do 

sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I.,p. od 3—5 po 
południu.

Z 4rak«r*i W ł, Łosińskiego we Lw ow ie s l Ossnuieckiego 1. 1S, »oń ssn ądew  Jósef# ZieBskiiiiW.*#,


